


Szybkość na jnow szych  sa- 
m olo tów  niemicckicli. Nie
umilkły jeszcze echa prób bły
skawicznego wozn motorowe
go, który ma przebiegać z Ham
burga do Berlina, a więc trasę 
287 km, W' ciqgu 2 godzin 22 
minut, a już omawiane są no
we projekty, dotyczące szyb
kości lotów.

Dyrektor Luithanzy, o któ
rej w swoim czasie pisaliśmy 
na tern miejscu, Milch udzielił 
rewelacyjnego wywiadu przed
stawicielowi gazety bremeń- 
skiej „Weser Zeitiłng", które

mu oświadczył, że w najbliż
szym czasie opuszczą warszta
ty samoloty, zbudowane w ten 
sposób, źe średnia szybkość 
ich lotu wyniesie około 300 
km na godzinę.

Koszty w ojny m andżur
skiej Według zestawienia ja
pońskiego ministerjum wojny 
koszty walk mandżurskich w’y- 
iiiosly w 1982 r. 191 miljonów 
jen.

W wyliczeniach tych nie u- 
w’zględniono kosztów wyprawy 
na Szanghaj, ani też kosztów 
utrzymania japońskich okrę
tów w’ojennych na wodach 
chińskich.

Trąd jest uleczalny. Prasa 
ateńska podaje niezwykłą wia
domość, że uczonemu francu
skiemu dr. Lepine udało się 
znaleźć serum przeciwko tią- 
dowi.

Jak wiadomo, trąd był dotąd 
chorobą nieuleczalną. Nie uda
wało się też przenieść go na zwie
rzęta W' celu wyhodowania 
kultury zarazków.

Udało się to podobno dr. Le
pine, który zaszczepił trąd bia
łym myszkom. Uczony ten ma 
nadzieję, że wkrótce już spre
paruje serum przeciwko tej 
straszliwej chorobie.

Uzyskiwanie płci dziecka  
zapom ocą m leka lub sody.
Miesięcznik amerykański „Eve- 
ryday Science and Mechanics”

podaje sensacyjną wiadomość 
że dr. Jakób Sanders z Rotter
damu na zasadzie licznych 
prób doszedł do wniosku, że 
można dowolnie powodować 
przyjście na świat dziecka żą
danej płci. Wystarczy picie 
przez matkę kwasu mlecznego, 
aby urodziła się dziewczynka, 
albo dwuwęglanu sody, aby 
przyszedł na świat chłopiec.

Doświadczenia, przeprowa
dzane na królikach z kwasem 
mlecznym, dały podw’ójną prze
wagę urodzin samiczek. Dwu- 
w^ęglan zaś sodu daw'ał w tym 
samym stosunku przewuigę 
samców'.

W Niemczech przeprowadzono 
podobno próby tego rodzaju 
na organizmach ludzkich z wy
nikami jakoby za dowala jącemi. 
Narazie jednak wypada trak
tować tę teorję jako sensacyj
ną ciekawostkę, nie uzasad- 
nion.ą dotąd należycie.

Kto w ynalazł baw ełnę  
strzelniczą. Wynalazcą ba
wełny strzelniczej jest Schon- 
beiu, chemik szwajcarski, któ
ry po raz pierwszy zastosował 
sw'ój wynalazek w 1846 r. w 
wielce oryginalny sposób.

Wpadłszy na pomysł zamie
niania gręplowanej bawełny 
w materjał wybuchowy, zrobił 
z niej chwast do swej szlaf
mycy, którą nosił zwykle, i po
szedł na doroczną uroczystość 
strzelania do celu.

Gdy kilka stęzałów chybiło, 
Szónbein zawołał:

— Moja szlafmyca lepiejby 
strzelała!

Spotkał się z ogólnem obu
rzeniem. Wziął tedy karabin 
z rąk niefortunnego Strzelca, 
włożył do lufy chwast szlaf
mycy, nabił kulą i wystrzelił.

Trafił do celu, wprawiając 
w zdumienie obecnych.

Indje w  liczbach. Indje, to 
„wielkie muzeum narodów”, 
jak je ktoś trafnie nazwał, do
skonale ilustrują suche, lecz 
jakże wymowne liczby, zawar

te w’ spisie ludności z 1930—31 
r., złożonyn) przed niedawnym 
czasem parlamentowi angiel
skiemu.

Według ow'ego spisu przy
rost ludności w ciągu ostat
nich dziesięciu lat wynosi o- 
krągłe 34 miljony

Liczba Hindusów wynosi o- 
gółem 353 miljonów, zamie
szkujących obszar 2.880.000 km 
kw'. Stanowią oni jedną piątą 
część ludności całej kuli ziem
skiej.

Ogólna liczba będących w 
użyciu dialektów wynosi prze
szło 200. Zachodzą między nie
mi bardzo znaczne różnice.

Języki Hindusów przewyż
szają liczbę wszystkich, uży
wanych W' Europie.

Wśród tej powodzi języków
1 dialektów istnieje 12, które- 
mi mówi po 7 miljonów' Hin
dusów, a 20, któremi posługuje 
się po nJljonie Hindusów'.

Pomimo gęstego zaludnienia 
Indje posiadają zaledwie 35 
miast, każde liczące z górą po 
100 tysięcy mieszkańców.

Ludność w'iejska stanowi i)0% 
ogółu ludności Ind^j. Zamie
szkuje ona w przybliżeniu pół 
miljona wsi, a raczej gnieździ 
się w małych, glinianych cha
tach.

Poza ludnością wiejską spis 
wykazuje 20 miljonów' robot
ników przemysłowych.

W Indjach istnieje dziś ol
brzymia liczba analfabetów, 
wynosząca 229 miljonów. W po
równaniu jednak z poprzed- 
niemi latami stwierdzono pe
wien postęp w dziedzinie na 
uczania.

W szkołach kształci się ogó
łem 13 miljonów' chłópców' i
2 miljony dziewcząt.

K ierowcy au to b u só w  we 
Francji.  W celu zapobieżenia 
częstym wypadkom autobuso
wym we Francji kandydaci na 
kierowców autobusowych pod
dawani są specjalnym egzami
nom. Egzaminy te polegają na 
szeregu ciekawych i szczegó-

łow'o; obmyślonych ćwiczeń.
Pierw'szą tego rodzaju próbą 

jest t. zw. „tachodometr”. Po
lega ona na trafnem wylicze
niu przez kandydata na kie
rowcę miejsca, w którem roz
miną się dwa przedmioty, zdą
żające z różną szybkością w' 
przeciwnych kierunkach.

Druga próba ma za zadanie 
wykazać szybkość reagowania 
kierowcy na odgłosy.

Następne doświadczenie do
tyczy trafnego sprawdzenia 
„wrażliwości” silnika. Kierow'- 
ca dysponuje w’ tym wypadku

specjalnym aparatem o dwóch 
kołach. Jednem kieruje egza
minator, drugiem zaś, posiada- 
jącem t. zw. w'olne koło, wła
da samodzielnie kierowca. 
Egzaminator obraca swe koło ze 
zmienną szybkością, albo też 
zupełnie je zatrzymuje. Kie
rowca powinien utrzymać tę 
samą szybkość.

Czwarta próba ma za zada
nie sprawdzenie stopnia zmę
czenia mięśni.

Piąta jest wypróbowaniem 
uwagi, ostatni wreszcie egza
min dotyczy sprawności kiero
wania maszyną.

Do‘ tego ostatniego egzami
nu kandydat sadowiony jest 
przy kierownicy. Wyśw'ietlany 
przed nim na ekranie film wy
obraża paryski ruch uliczny. 
Zadaniem kandydata jest kie
rować tak aparatem, jakby to 
czynił, znalazłszy się z praw- 
dziw'ym samochodem w wirze 
ruchu ulicznego, przedstawio
nego na filmie. Egzaminator 
spraw'dza przytem szybkość i 
prawidłowość poczynań przy
szłego kierowcy.

Na ilustracji podajemy kan
dydata na kierowcę podczas 
składania egzaminu z opano- 
wanią sztuki prowadzenia sa
mochodu przed ekranem, na 
którym wyświetlany jest film, 
obrazujący ruch uliczny.
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CO POWIEDZIAŁ STALIN?
W ostatnich dniach w trakcie 

obrad Centralnego Komitetu Wy
konawczego wygłosił dłuższe prze
mówienie właściwy dyktator Rosji 
sowieckiej — Stalin. Już choćby 
tylko ze względu na osobę mów
cy treść tego przemówienia bu
dzić musi zrozumiałe zaintereso
wanie, tern bardziej że Stalin wo- 
góle przemawia bardzo rzadko — 
a zwłaszcza w ostatnich latach. 
Przemówienie to jest tern ciekaw
sze, że zawiera oficjalną oce
nę położenia obecnego w Rosji — 
a wygłoszone zostało w chwili, 
kiedy — zgodnie z rzuconem ha
słem „pięciolatka w cztery lata!“ 
— upływa faktycznie termin, w 
którym potężny plan pięcioletni 
rozbudowy i przebudowy gospodar
czej Rosji powinien być zakończony

O tern, co dała dotychczas owa 
słynna „pięciolatka" Rosji i jej 
ludowi, słyszy się tyle sprzecz
nych zdań i opinij, że warto Jzo
baczyć, jak sprawę tę ocenia czło
wiek, który plan ten tworzył i 
żelazną wolą wprowadzał w życie.

Plan pięcioletni — według Stali
na—miał za zadanie uprzemysło
wienie kraju, uniezależnienie go
spodarki sowieckiej od zagranicy, 
zniszczenie resztek kapitalizmu w 
Rosji, kolektywizację gospodarki 
rolnej i wreszcie wzmocnienie o- 
bronności państwa. Zadania te 
plan pięcioletni—według twierdzeń 
Stalina—wypełnił w dużej mierze.

W dziedzinie przemysłu Rosja 
poczynić miała bardzo duże po
stępy. Rozbudowano przemysł już 
istniejący, oraz uruchomiono sze
reg nowych gałęzi przemysłu, ja
kie dawniej w Rosji nie istniały. 
Do tej ostatniej kategorji trzeba 
zaliczyć t. z w. kolorową metalur- 
gję (miedź, cyna, cynk, aluminjum, 
nikiel), przemysł samochodowy i 
traktorowy, lotniczy, oraz częścio
wo chemiczny. Wspólnie z roz
budowanym przemysłem ciężkim 
(węgiel, żelazo, nafta, maszyny) 
daje to Rosji dużo większą samo
dzielność gospodarczą^ uniezależ
nia ją bowiem w większym niż lo

było dotychczas stopniu od przemy
słu zagranicznego. Oddzielnie wspo
mina w swem przemówieniu Stalin 
o przemyśle wojennym, który uległ 
szerokiej rozbudowie w okresie 
tych czterech lat, przyczem stwier
dza bardzo ciekawy szczegół, że nie
które fabryki w związku z sytuacją 
na Dalekim Wschodzie przerwały 
swą produkcję pokojową, czyli za
częły produkować dla wojska.

Program kolektywizacji wsi zo
stał w zasadzie wypełniony: w da
nej chwili istnieje w Rosji 200 ty- 
4ięcy gospodarstw zbiorowych oraz 
5 tys. gospodarstw państwowych. 
Większość ziemi znajduje się tedy 
w rękach bądź państwa, bądź kolek
tywów. A jednak — mimo tych naj
ważniejszych sukcesów, cytowa
nych przez Stalina — nie słyszymy 
w przemówieniu jego nic o nowej 
„drugiej pięciolatce", o której tak 
głośno i często mówiła prasa so
wiecka jeszcze w ubiegłym roku. 
Dowiadujemy się natomiast od 
Stalina o czemś zupełnie innem, 
a mianowicie o konieczności zwol
nienia dotychczasowego tempa 
dalszej rozbudowy na okres [2—3 
lat. I to zarówno w dziedzinie u- 
przemysłowienia kraju, jak i dal
szej kolektywizacji wsi.

To ostatnie wynurzenie jest 
szczególnie znamienne i charakte
rystyczne, świadczy ono bowiem 
o tern, jak bardzo wyczerpały Ro
sję te cztery lata! Konieczny jest 
odpoczynek—konieczne „zwolnie
nie tempa!" Dodajmy tu odrazu, 
że wypoczynku tego łaknie nie- 
Jylko ludność, której kosztem w 
dużej bardzo mierze dokonany zo
stał ten czteroletni wysiłek, ale 
potrzebuje tego wypoczynku, te
go „zwolnienia tempa" i państwo— 
a przedewszystkiem jego kasy, któ
re muszą przecież jeszcze przez 
długi czas płacić za wzięte na kredyt 
zagranicą maszyny i instalacje.

To oświadczenie osłabia znacz
nie wartość tych sukcesów, o ja
kich mówił na początku Stalin?

To też z niiniejsżem zaufaniem 
przyjmować trzeba to, co mówi

Stalin o „wzroście dobrobytu sze
rokich mas" w Ros'ji. To — że w 
ostatnich czasach powiększone zo
stały płace i zarobki robotnicze— 
świadczy nietyle o poprawie by
tu ludności — ile o., spadku war
tości rubla... Wprawdzie Stalin 
odrzuca z oburzeniem twierdzenia 
zagranicznych ekonomistów o złym 
stanie waluty sowieckiej i utrzy
muje — że stan ten jest dobry, 
przeczy temu jednak w sposób 
bardzo widoczny kurs rubla so
wieckiego, który spadł skanda
licznie i spada dalej... Zresztą po
twierdził to sam rząd sowiecki, 
wprowadzając ostatnio w Rosji 
większość opłat od cudzoziemców 
w walucie obcej i ustanawiając w 
szeregu sklepów ceny w... burżu- 
azyjnych ale widocznie pewniej
szych — dolarach. Wszakże jest 
rzeczą ogólnie znaną, że za rubla 
można kupić towar tylko „na 
kartkę" i to o ile towar jest w 
sklepie, co zdarza się rzadko — 
za dolary natomiast każdy towar 
zakupić można bez trudności. 
Takie niejednakowe traktowanie 
„własnej waluty" i „obcej" świad
czyć się zdaje o ich różnej warto
ści nabywczej. O „dobrobycie lud
ności socjalnej świadczy wymow
nie fakt zwiększonych przesyłek 
żywnościowych do Rosji... Jeszcze 
przed dwoma laty nie trzeba by
ło swych krewniaków i przyjaciół, 
zamieszkałych w Rosji, dokar
miać... Chlebem i wędliną „kapi
talistycznej produkcji".

Że jednak nie wszyscy nawet 
komuniści oceniają rezultaty czte
roletnich wysiłków tak jak Stalin, 
wskazuje na to bardzo wyraźnie 
zakończenie mowy, w której dy
ktator rosyjski występuje przeciw 
opozycjonistom partyjnym, zapo
wiadając między wierszami ostrą 
z nimi walkę. Opozyi joniści ci, 
będący również komunistami i to 
często komunistami o „wielkich 
nazwiskach", inaczej widocznie 
oceniają dzisiejsze położenie Rosji 
i inaczej patrzą na dotychczaso
we sukcesy pięciolatki.
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15-LECIE PERTRAKTACYJ W BRZEŚCIU
Dnia 15 grudnia 1917 r. pomię

dzy Rosją a czwórprzymierzem 
Niemiec, Austro-Węgier, Bułgarji 
i Turcji zostało zawarte zawiesze
nie broni, a dnia 22 grudnia roz
poczęto pertraktacje pokojowe w 
Brześciu, niemieckiej głównej kwa
terze frontu wschodniego.

O nieobowiązującym dziś trak
tacie brzeskim prof. S. Askenazy 
powiedział: „Z tym nieważnym 
papierem, zbytecznym w razie 
końcowej wygranej, fatalnym w 
razie porażki, doszczętnie skom
promitowani przed światem, shań- 
bieni przed Polską, wychodzili 
środkowcy z komedji pokojowej 
brzeskiej na walną rozprawę za
chodnią, epilog światowej tragedji 
wojennej".
(> Niewiele, rzeczywiście, znamy 
aktów dyplomatycznych, które już 
wkrótce po swych, zwykle bole
snych, narodzinach, byłyby tak 
nie na rękę ich twórcom, jak trak
tat brzeski dla odwetowych poli
tyków Rzeszy Niemieckiej.

Piętnaście lat mija od zawarcia 
traktatu brzeskiego, a ze strony 
niemieckiej, tak zwykle skrupu
latnej w opracowywaniu materja- 
łu historycznego, szczególniej ta
kiego, który może służyć do ce
lów propagandy i polityki zagra
nicznej niemieckiej — nie mamy 
głosów w tej sprawie. Odwrotnie, 
możemy zaobserwować nawet de
likatne omijanie tego tematu, o- 
graniczające się na lakonicznem 
zanotowaniu faktu.

Tym powodem omijania trakta
tu brzeskiego nie jest bynajmniej 
fakt,że przestał on obowiązywać— 
chodzi o rzeczy stokroć ważniej
sze, o traktat wersalski. W pro
wadzonej przez Niemcy systema
tycznej walce o „obalenie" trak
tatu wersalskiego, wspomnienia 
traktatu brzeskiego obalaty argu
ment niemiecki o pokrzywdzeniu 
ich w Wersalu, albowiem właśnie 
traktat brzeski ujawnia w całej 
pełni niepohamowane, wręcz fan
tastyczne, zapędy aneksjonistycz- 
ne militarystów niemieckich, wska
zuje, jak wyglądała Europa po 
zwycięstwie Niemiec na jednym 
z frontów i daje przedsmak tego, 
jakby Europa wyglądała a z nią 
i świat cały gdyby Niemcy wojnę 
światową wygrały.

Suwerenne i wolne dziś państwa: 
Polska, Litwa, Łotwa, Estonja, na 
mocy traktatu brzeskiego oddane 
zostały bez zastrzeżeń na zatrace
nie, na pastwę garmanizacyjnego

systemu parcia i opanowania 
wschodu i północy. Wojska nie
mieckie weszły do Finlandji, za
jęły Psków, podchodziły pod Pio- 
trogród, okupowały całą Ukrainę.

16 .II 1918 r. ca ły  KtdkótO tOyszedł na ulice 
aby zaprotestować przeciw pol^ojowi brzeskiemu

Okupacja ta była systematycznym 
rabunkiem ludów jej podlegają
cych.

O ileby przy stole Ligi Naro
dów, na licznych konferencjach 
powojennych, stało stale widmo 
traktatu brzeskiego, jako symbol 
konfiguracji świata w razie koń
cowej wygranej niemieckiej—mo- 
żeby dążenia niemieckie 
do obalenia traktatu wer
salskiego napotkały w 
świecie na bardziej zdecy
dowany opór. Jeżeli wid
mo hegemonji niemieckiej 
nad światem i jej rodzaj 
było zademonstrowane w 
Brzeciu przez Hoffmanna 
uderzeniem pięścią w stół 
konferencyjny, to co mia
ło znaczyć uderzenie w 
stół konferencyjny w Ge
newie przez Stresemanna 
przedstawiciela „pokrzyw
dzonych" Niemiec?

Nie leży w interesie Po
laków przemilczenie rocz
nicy traktatu brzeskiego. 
Przecież w Brześciu na nie
spełna rok zaledwie przed 
11 listopada 1918 r., datą 
naszego wyzwolenia, per
traktowano o naszym losie 
bez nas. Mało tego—posta
nowiono i zdecydowano na

tej międzynarodowej brzeskiej a- 
renie o naszej ostatecznej zagła
dzie nietylko jako państwa lecz 
tym razem i jako narodu.

Rosja rewolucyjna w imię ura
towania ośrodka rewolucji rosyj
skiej zdradziła na rzecz imperja- 
listów niemieckich „ruch rewolu
cyjny polskiego proletarjatu" łącz
nie z całą Polską.

Niemcy i Austro-Węgry, Hoff
mann i Czernin współautorzy i 
współwykonawcy nowego rozbio
ru Polski i handlu jej ziemiami, 
bardziej jeszcze ohydnego niż trzy 
poprzedzające rozbiory „odstąpili" 
Chełmszczyznę Ukrainie, państwu, 
które dopiero co powstało i wcale 
o Chełmszczyznę, ten wątpliwej 
wartości politycznej nabytek—nie 
dobijało się. W tej działalności 
niemiecko - austrjackiej, w trakta
cie brzeskim i późniejszej działal
ności niemieckiej, należy szukać 
przyczyny trudności obecnego 
współżycia polsko - ukraińskiego, 
obecnej agresji ukraińskiej, jak 
przed 15 laty w Brześciu tak i 
teraz kierowanej z Berlina.

Nie zapomnimy nigdy nad ja
ką przepaścią staliśmy 15 lat te
mu w Brześciu.

Od zagłady brzeskiej uratował 
nas zgodny wysiłek orężny na
rodu i... Wersal, dlatego przy 
nim obstajemy.

Stefan Wojótomóki

KamienieW Joffe Trocki

Delegacja niemiecka wita na dworcu w Brześciu przybyłą  
na rokowania pokojowe delegacją bolszewicką
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S PORT STRZELECKI  
WŚR ÓD PODOFICERÓW

W obecnych czasach rozpoczął 
się prawdziwy wyścig rekordów 
na polu lekkoatletyki i innych spor
tów. Zwycięzcy-laureaci sportowi, 
uwielbiani przez starożytnych, 
a następnie niedoceniani przez 
długie wieki, wrócili obecnie do 
zasłużonej chwały, ba—opinja 
publiczna, jakby chcąc nagro
dzić im to niedocenianie, wysu
nęła ich na czoło elity społe
czeństwa, spychając na dalszy 
plan nawet wielce zasłużonych 
ludzi nauki czy sztuki. Dziś 
każde dziecko w Polsce wie 
o tern, że najlepszym biegaczem 
długodystansowym nietylko w 
kraju, ale i na świecie, jest 
Janusz Kusociński; nazwisko 
jego znane jest obecnie na 
całym świecie.

Czy powinna nas dziwić ta 
pewna przesadna forma hoł
dów, składanych zwycięzcom 
sportowym?

Nie! — To jest „d/zcń czasu' ,̂ 
który ma spełnić wielkie zadanie: 
dorzucić do wielkich zdobyczy u- 
mysłowości współczesnej — hart i 
tężyznę fizyczną, która ma zapo
biec dalszemu karłowaceniu ludz
kości.

Gdy zadanie to spełni, nastąpić 
powinno co najmniej proporcjo
nalne zrównanie wartości wiel
kich wyczynów fizyczno - sporto
wych z twórczemi zdobyczami 
umysłowości.

Ten ^diich czasu^ ma jeszcze 
jedną wielką zaletę. Oto pozwala 
w prawdziwie demokratyczny spo
sób, niezależnie od hierarchji spo
łecznej, zabłysnąć talentom oraz 
ubiegać się o palmę pierwszeń
stwa i to pierwszeństwa uznawa
nego powszechnie.

Po tej „pochwale tężyzny fizycz
nej" obejrzyjmy się, jaki sport 
najlepiej nam odpowiada wśród 
lub po codziennej, żmudnej pra
cy? Wybierzmy 2 lub 3 rodzaje 
sportów (zależnie od upodobań), 
ale pamiętać musimy, że z pośród 
tych 2 lub 3 wybranych jeden 
musi być sportem obrony naro
dowej. Będzie to sport strzelecki.

Sport ten nie zajmie podofice
rom linjowym czasu, będzie to 
niejako ich chleb codzienny, z tą 
tylko różnicą, że sposób, w jaki 
ten obowiązek będą spełniać, za

świadczy o ich sportowym cha
rakterze.

Podoficerowie pozalinjowi, pra
cujący w biurach, powinni się 
starać nie wyjść z formy strze
leckiej, bo gdy wrócą do linji, lub 
gdy uczestniczyć będą w jakich

Szkolenie w strzelaniu bojowem

zawodach, to poprostu nie wypa
da im źle strzelać. To też powin
ni prosić przełożonych, aby co 
najmniej raz na 2 tygodnie ze
zwolono im „postrzelać".

Dlaczego podoficer musi dobrze 
strzelać?

Można na to pytanie dać cały 
szereg odpowiedzi, ale zapewne 
wszystkie zgodnie potwierdzą, że 
przemawiają za tern względy wy
chowawcze.

Przypatrzmy się pracy instruk
torskiej podoficera, który jest do
brym nauczycielem, ale nie umie 
dobrze strzelać.

Uczy on rekruta, jaką ma mieć 
postawę, jak się złożyć, jak ścią
gnąć spust, zatrzymać oddech 
i t. p., z niesłychaną precyzją wy
tyka mu najdrobniejsze nawet 
błędy, tak, że rekrut jest pewien, 
iż po uskutecznieniu wskazanych 
poprawek musi trafić w środek 
tarczy. „W każdym razie jeżeli 
nie zrobię 10-ki, to co najmniej 
9-kę" — rozmyśla rekrut, bo to 
jest rozrzut, b którym mu opowia
dał instruktor. Ale w momencie 
dawania ostrego strzału zawiedzie 
u niejednego coś w tern nastawie
niu; wzdrygnie się i strzał — jeśli 
nie poleci „Panu Bogu w okno", 
to, có najmniej szukać go trzeba 
daleko od środka tarczy. Rekrut 
nie zdaje sobie sprawy, że to ner
wy jego zawodzą, więc usiłuje

spędzić winę na karabin. Może 
nie powie tego nawet, ale w mó
zgu jego poczyna świtać nieufność 
do broni. Bądźmy pewni, że nie 
przekonają tego rekruta najbar
dziej nawet słuszne i uczone sło
wa. Trzeba go naocznie przekonać. 

I tutaj podoficer-instruktor mu
si umieć dobrze strzelać. U- 
miejętność tę posiada, o ile 
się szkoli w sporcie strzelec
kim i nie zaniedbuje koniecz
nych ćwiczeń. Wiemy, że pod 
tym względem nie wszędzie 
jest zupełnie w porządku.

W ostatnich latach poziom 
strzelań podoficerów znacznie 

I się poprawił, ale wiem, że 
jednak jeszcze wielu podofice
rów ma tu zaległości, które 
przy dobrych chęciach nie 
trudno usunąć.

Ze szczególnie gorącym a- 
pelem zwróciłbym się tutaj 
do podoficerów - piechurów, 

którzy powinni zastąpić bralt 
pewnego „kawaleryjskiego szy
ku (fasonu) czy zawadjactwa" — 
potrzebnego kawalerji w wyko
nywaniu jej ryzykownych za
dań na nowoczesnem polu wal
ki — niezawodnem okiem i rę- 

gdyż piechota często wpraw
dzie naraża swe życie, ale ni
gdy nie naraża się na ryzyko, 
gdyż nawet otoczona, przywarł
szy (w razie potrzeby) do terenu, 
może celnym ogniem zniszczyć naj
groźniejszego wroga.

Musimy w wojsku „uzgodnić 
słownictwo", że słowo piechur — 
oznacza wyśmienitego Strzelca. Tern 
więcej każdy podoficer-piechur musi 
być wyborowym strzelcem i tą umie
jętnością powinien umieć w ra
zie potrzeby zaimponować podko
mendnym oraz kolegom z innych 
broni, których ambicją znów po
winno być, aby nie dać się zbyt
nio zdystansować.

*  %

Słyszy się wprawdzie czasem 
głosy, że niezawsze najlepszy strze
lec jest najlepszym instruktorem. 
Zgoda! Ale kiepski strzelec nigdy 
nie będzie najlepszym instrukto
rem, bo zabraknie mu pewności 
siebie i niezawodnego oka i ręki, 
które najwięcej imponują podko
mendnym.

To też obecne instrukcje strzelec
kie położyły duży nacisk na wyszko
lenie strzeleckie podoficerów i mi-
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mo oszczędnego używania amuni
cji dały im możność zdobywania 
zaszczytnych odznak strzeleckich, 
nie stawiając im wyższych wy
magań niż strzelcom. Chodzi bo
wiem o to, aby każdy z podofi
cerów potrafił łatwo spełnić bar
dzo dobrze warunki strzelań i aby 
mógł zdobyć żeton Strzelca wybo
rowego. Ponadto każdy z podofi
cerów może zdobyć na indywi
dualnych zawodach pułkowych 
czy dywizyjnych również nowo 
ustalony żeton za zwycięstwo, a 
mianowicie za I miejsce — złoty, 
II — srebrny, III — bronzowy.

Tijtiił i telon Strzelca wyborowe
go, zdobyty za strzelania ostre z 
karabina, będzie w wojsku miał

pozytywnie większe znaczenie od 
złotej „odznaki strzeleckiej“, któ
rą obecnie można zdobyć nie dłu
gotrwałym wysiłkiem, lecz 3-ma 
strzelaniami (1—na bronzową, 1— 
na srebrną i 1—na złotą odznakę) 
i to nawet nieraz tylko z broni 
małokalibrowej.

A więc ubiegajmy się o tytuł 
i żeton Strzelca wyborowego oraz 
o palmę pierwszeństwa w zawo
dach. Pamiętajmy, że z pośród 
innych obywateli mamy najwię
cej szans do zajęcia przodowni
czych miejsc w strzelectwie, gdyż 
obowiązki nasze pozwalają dosko
nalić się w sporcie strzeleckim, 
który traktować musimy ze szcze- 
gólnem zamiłowaniem.

Uprzytomnijmy sobie, że nasze 
osobiste umiejętności strzeleckie 
ułatwią nam pracę nad szkole
niem innych strzelców. Nie znaj
dziemy się wówczas w położeniu 
nauczyciela - teoretyka pływania, 
który instruuje świetnie wszelkie 
ruchy i doskonale uzasadnia ich 
celowość, ale gdy przypadkowo 
wpadnie do głębszej wody—tonie.

Takim według mnie jest in
struktor, który uczy a nie umie 
strzelać.

Sądzę, że najbliższy już rok u- 
dowodni, iż co najmniej w piecho
cie nie znajdziemy podoficera, któ
ryby nie miał dobrze zasłużonego 
tytułu i żetonu strzelca wyborowego.

Habina Albin Piotr, mjr. dypl

O B R O N A  S T A Ł A
Jeżeli nasze siły i środki, któ- 

remi rozporządzamy, pozwalają na 
skuteczne opanowanie ogniem ca
łego pasa działania naszej jed
nostki, wówczas w obronie stosu
jemy obronę stałą. Zadaniem obro
ny stałej jest utrzymanie terenu 
przez zacięty opór wszystkich jej 
obrońców oraz natychmiastowe 
przeciwuderzenie na nieprzyjacie
la, który wydarł nam część bro
nionego terenu.

W zwykłych warunkach tere
nowych nasza dywizja piechoty 
może opanować swym ogniem pas 
działania szerokości 8 — 10 km. 
Przy spodziewanych jednak du
żych siłach natarcia nieprzyjaciela 
pas działania może być zwężony 
na korzyść ugrupowania w głąb 
dywizji.
 ̂ O sile obrony stałej decyduje 
wartość wojska oraz przygotowa
nie działania. Przygotowanie po
lega głównie na wykorzystaniu 
terenu do odpowiedniego ugrupo
wania oddziałów i wytworzenia 
najlepszych warunków działania 
ogniem.

Przygotowanie obrony stałej roz
poczyna się od rozpoznania tere
nu. Na podstawie znajomości te
renu dokonywa dowódca właści
wego wyboru pozycji, dzieli siły 
i zadania, przygotowuje utworze
nie dostosowanej do terenu sieci 
ognia i przewiduje ewentualne 
przeciwdziałania.

Ugrupowanie obronne wielkiej 
jednostki obejmuje:

— linję czat,
— pozycją główną,
— stanowiska odwodów i arty- 

lerji.

Podstawę obrony stanowi po
zycja główna. Do walki o pozycję 
główną muszą być wprowadzone 
wszystkie siły obrońcy. Pozycję 
główną obsadza większość sił i 
środków ogniowych. Podstawę o- 
brony stanowi ciągła zapora o- 
gniowa na bezpośredniem przed
polu pozycji {zapora główna). Two
rzą ją przedewszystkiem bataljo- 
ny piechoty pierwszego rzutu za- 
pomocą bocznego ognia swej broni 
maszynowej ciężkiej, oraz arty- 
lerja; pozostałe środki ogniowe 
uzupełniają ją lub bronią dostępu 
do ciężkiej broni od czoła.

Rejony trudne do ostrzelania 
przez broń płaskotorową trzeba 
wziąć pod ogień stromotorowy.

Głębokość głównej zapory ognio
wej zależy od terenu. Poza tern 
na wypadek wtargnięcia nieprzy
jaciela, piechota przygotowuje za
pory wewnętrzne oraz zapory bocz

ne (ryglowe), oddzielające poszcze
gólne części pozycji.

Pozycja główna musi stanowić 
spoistą i zwartą całość.^ Składają 
się na nią związane ze sdbą gniaz
da oporu (karabiny maszynowe, 
grupy strzelców i t. p.), rozłożone 
nieregularnie w terenie w głąb 
i wszerz. Szczególnie ważne czę
ści pozycji głównej powinny two
rzyć punkty oporu w ten sposób, 
że powiązane ze sobą gniazda 
oporu będą tworzyły jeden zespół, 
panujący ogniem nad sąsiedniemi 
częściami pozycji i zdolny do sa
modzielnej obrony.

Od strony nieprzyjaciela pozy
cja główna powinna mieć wygląd 
jednolitej i zwartej pozycji obron
nej. Wysiłek obrony skupia się 
przedewszystkiem na przednim 
skraju pozycji. Jeżeli oddziałom 
nieprzyjacielskim uda się przekro
czyć ten skraj i wedrzeć w po-
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zycję główną, należy je bezzwłocz
nie zniszczyć lub odrzucić.

Aby upadek części pozycji nie 
pociągał za sobą upadku całości, 
należy sprzęt ogniowy rozłożyć 
głęboko, szeroko i nieregularnie, 
dostosowując do tego ugrupowa
nia środków ogniowych sieć ognia. 
Gdzie przeciwnik ma najłatwiej
szy teren do natarcia, tam należy 
położyć najsilniejsze zapory.

W obronie pozycji głównej bie
rze udział cała arlylerja swym 
ogniem. Pojedyncze działa, a prze- 
dewszystkiem artylerja piechoty, 
powinny być ustawione na po
zycji głównej i to w pierwszym 
rzucie obrony celem zwalczania 
nieprzyjacielskiej broni pancernej 
i dla działania przeciwszturmo- 
wego.

Linja czat ma za zadanie prze
słaniać pozycję główną. Tworzyć 
ją będą pojedyncze gniazda opo
ru, które — jeśli zadaniem linji 
czat jest walka—muszą być zwią
zane ogniem. Jeżeli zadaniem linji 
czat jest stwierdzenie natarcia nie
przyjacielskiego i zaalarmowanie 
pozycji głównej, wówczas siły jej 
mogą być małe. Przy zadaniu roz
poznania sił nacierających, kie
runku głównbgo ich natarcia oraz 
opóźniania nieprzyjaciela, linja

czat musi być obsadzona silniej 
przez oddziały wyposażone nale
życie w broń maszynową i działa 
piechoty oraz wsparte ogniem ar- 
tylerji.

Teren między linją czat a po
zycją główną można wykorzystać 
dla ukrycia samodzielnych gniazd, 
a nawet punktów oporu, działa
jących przez zaskoczenie. Gniazda 
te, względnie punkty, będą miały 
za zadanie ułatwić wycofanie się 
czat i utrudnić posuwanie się nie
przyjaciela.

Odległość linji czat od pozycji 
głównej zależy od terenu, si
ły i zadania czat i wynosi naj
mniej 2 km.

Odwody muszą również przy
gotować stanowiska obronne, na 
wypadek przełamania pozycji 
głównej. Ponadto muszą one mieć 
przewidziane podstawy wyjścio
we, położone możliwie zboku w 
stosunku do prawdopodobnych 
kierunków uderzeń nieprzyjaciela, 
tak ażeby przeciwuderzenia ich 
natrafiały na flankę natarcia nie
przyjacielskiego.

Na naszym rysunku przedsta
wiliśmy schematyczny plan od
cinka obrony stałej. A — oznacza 
linję czat, odległą o 2 km od po

zycji głównej (B). C—oznacza sta
nowiska odwodów, poza któremi 
stoi artylerja (D). Linja czat skła
da się z gniazd (1) nie powiąza
nych ogniem ze sobą, ponieważ 
zadaniem linji czat jest tylko 
stwierdzenie natarcia nieprzyja
cielskiego.

Pozycja główna poprzedzona 
jest zaporą główną (2), utworzoną 
przez ciężką broń maszynową 
(strzałki całe), a uzupełnioną przez 
ręczną broń maszynową (strzałki 
przerywane). Bęczna broń maszy
nowa też od czoła chroni swym 
ogniem ciężkie karabiny maszy
nowe. W pierwszym rzucie po
zycji głównej znajdują się stano
wiska dział piechoty (3 \ przezna
czonych do zwalczania broni pan
cernej i działania przeciwsztur- 
mowego.

Odwody (C) ze swych stanowisk 
mają przygotowane kierunki prze- 
ciwuderzeń (4) na kierunek możli
wego przedarcia się nieprzyjaciela. 
5 — najwyższe obserwatorjum, da
jące wgląd na cały odcinek obro
ny, wykorzystane przez arty- 
lerję.

Na przedpolu pozycji głównej, 
pomiędzy nią a linją czat, ukryto 
gniazdo (6), mające działać przez 
zaskoczenie.

P ORADNI K ŻYCIOWY
Na początku istnienia naszego 

pisma prowadziliśmy dział p. t. 
„O skutecznym rad sposobie". 
Był to poradnik życia towarzy
skiego, szczególnie ważny wów
czas, chodziło bowiem o ujedno
licenie sposobu zachowania się w 
towarzystwie, w kasynie i t. d. 
ludzi, niejednakowo do tego przy
gotowanych. Dział ten cieszył się 
pewnem powodzeniem; wywołał 
nawet korespondencję z czytelni
kami, którzy z całem zaufaniem 
zwracali się do nas o poradę w 
tych sprawach, drobnych może, 
ale często kłopotliwych. Odpowie
dzi dawaliśmy bądź bezpośrednio, 
bądź, o ile temat poruszony miał 
znaczenie ogólne, ujmowaliśmy go 
w artykuły.

Zczasem wyczerpaliśmy najważ
niejsze tematy życia towarzyskie
go; zapytania również przestały 
napływać, a każdy, kto bywa w 
kasynach podoficerskich, przyznać 
musi, że kilka lat ostatnich wznio
sło je na znacznie wyższy, niż w 
początkach, poziom. Miarą tego

jest chęć, z jaką osoby ze społe
czeństwa cywilnego biorą udział 
w naszych skromnych, ale ocho
czych, zabawach, z jaką uczęszcza
ją na wieczory, przedstawienia 
i koncerty, o których ilości świad
czą zamieszczane w ^Wiarusie" 
zdjęcia fotograficzne.

Obecnie przedsiębierzemy inną, 
nieco szerszą, inicjatywę. Pragnie
my stworzyć poradnik życiowy, o 
zakresie, którego zwężać jakieni- 
kolwiek określeniem nie mamy 
zamiaru. Wyłączamy zeń tylko 
sprawy czysto wojskowe, którym 
służy od lat inny, specjalnie pro
wadzony przez nas dział.

Chodzi nam o to, aby każdy z 
naszych czytelników, o ile niema 
kogo się poradzić w jakiej trud
ności życiowej, zechciał zwracać 
się do nas z całem zaufaniem, a 
w miarę możności — poradzimy. 
Odpowiemy zawsze, na pytania 
niektóre — drukiem, na inne li
stownie, zapewniając oczywiście 
całkowitą dyskrecję. Najlepszy wy
daje nam się system następujący:

kto pragnie otrzymać odpowiedź 
bezpośrednią, nadsyła nam zna
czek pocztowy na odpowiedź. Kto 
tego nie wymaga, otrzyma odpo
wiedź w naszym dziale, pod naz
wiskiem, inicjałami lub pseudoni
mem — zależnie od życzenia. Cie
kawsze tematy rozwijać będziemy 
ogólnie, w artykułach.

Pragnęlibyśmy gorąco, aby no
wy ten dział stał się jak najżyw
szy i jak najruchliwszy. Będzie 
to prawdziwe życiowe związanie 
„Wiarusa" z jego czytelnikami i 
wywiązanie się najbezpośredniej- 
sze z tego obowiązku publicystycz
nego, do jakiego się względem 
czytelników poczuwamy.

A więc: przygotowujemy sobie 
kartotekę alfabetyczną na kore
spondencję i — czekamy.

Stary Wiarus

P. S. Nie potrzeba chyba do
dawać, że listy otrzymywane, po 
udzieleniu na nie odpowiedzi, bę
dą z reguły niszczone.
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NAUKA DOWODZENIA
ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 6 

Omówienie i rozwiązanie*).
Najpierw odpowiedzmy na py

tanie, czy, jak to miało miejsce 
w zadaniu Nr. 7, dowódca pluto
nu powinien zdecydować się na 
natarcie.

W razie powzięcia takiej decy
zji pluton musiałby opuścić panu
jący grzbiet 102,7, aby zetrzeć się 
z nieprzyjacielem gdzieś na środku 
olbrzymiej otwartej połaci terenu 
między Oleśnica i k. 102,7. W razie 
niepomyślnego przebiegu spotka
nia cofanie się zpowrotem na grzbiet 
w obliczu zwycięskiego nieprzyja
ciela byłoby tak trudne, że moż
na przepowiedzieć całkowite roz
bicie plutonu.

Położenie będzie wcale nie lep
sze, jeżeli nieprzyjaciel nie pójdzie 
wcale na spotkanie plutonu (nie
przyjaciel równy siłą lub słabszy), 
lecz przyjmie natarcie plutonu na 
obecnych swych stanowiskach. Na 
co wtedy nacierać? Przecież plu
ton nie może równocześnie ude
rzyć na tak znaczny przedmiot, 
jak miasteczko, i na lasek. Jeżeli 
uderzy na lasek to będzie flan
kowany z miasteczka, jeżeli skie
ruje się na nie, to nieprzyjaciel, 
siedzący w lasku, weźmie pluton 
pod boczny ogień. Sama rozcią
głość frontu nieprzyjacielskiego, 
która zresztą każe domyślać się 
sił przeważających, przemawia 
przeciwko decyzji natarcia. Do
dajmy do tego, że schodząc z grzbie
tu do natarcia na przedmiot od
legły do 2 km pluton całkowicie 
musi obnażyć swe siły i ugrupo
wanie, i nieprzyjaciel może poli
czyć w nim niemal każdego żoł
nierza, podczas gdy sam pozosta
nie w ukryciu i nawet pomyślne 
wdarcie się do lasku lub miejsco
wości niewiele przyczyni się do 
rozpoznania jego sił; czyli do wy
konania przez pluton jego zada
nia. A ryzyko związane z taką 
decyzją jest bardzo wielkie.

Jeżeli natomiast sierżant K. zde
cyduje się pozostać ze swym od
działem na grzbiecie 102,7, to nie
przyjaciel musi wyjść na otwarty 
teren, podjąć natarcie i zdradzić 
w niem swe siły. Małe zachodzi 
tu prawdopodobieństwo, by zanie
chał on ruchu naprzód, gdyż o g. 8 
sierżant K. już obserwuje jego wy
chodzenie z miasteczka wślad za 
przepędzonym patrolem konnym.

Decydując się pozostać na grzbie
cie 102,7 sierżant K. nie będzie 
myślał o opóźnianiu nieprzyjaciela 
na własny bataljon, lecz o obronie 
grzbietu.

Przedewszystkiem są szanse u- 
trzymania się na grzbiecie. Jeżeli 
otworzy się natychmiast ogień, to 
nieprzyjaciel będzie musiał rozwi
nąć poważniejsze siły, zdolne do 
pobicia plutonu, wprowadzić cięż
ką broń i walcząc przebyć prze
strzeń do 2 km. To powinno za
jąć mu około 40—60 m. W tym 
czasie powinien zdążyć nadejść 
bataljon, którego dowódca będzie 
słyszał toczącą się walkę i będzie 
niejako ponaglony meldunkiem 
sierż. K. o położeniu pod Oleśnica.

Trzeba też zauważyć, że utrzy
manie się plutonu sierż. K. na 
grzbiecie ma wielkie znaczenie dla 
bataljonu: zamiast bić się o grzbiet 
102,7, będzie mógł odrazu, opiera
jąc się o ten grzbiet, przystąpić 
do walki o Oleśnica.

*) Założenie do tego zadania w nu
merze 4 „W iarusa”.

Jak powinien sierżant K. zorga
nizować obronę swego plutonu;'

Trudno rozmieszczać pluton na 
naszym ubogim w szczegóły szki
cu. Prawdopodobnie główne siły 
plutonu wraz z ciężkiemi karabi
nami maszynowemi ugrupują się do 
obrony przy folwarku, skąd daleko 
można sięgnąć ogniem. Wydaje 
się, że pluton mógłby być najłat
wiej oskrzydlony przez rejon k. 
99,5, byłoby zatem wskazane skie
rować tam konnych zwiadowców

a jedną z drużyn umieśció nieco 
na północ od k. 102,7. To roz
ciągnięcie ugrupowania plutęnu 
niewątpliwie zmniejszy jego zdol
ność oporu, ale zmyli nieprzyja
ciela co do naszych sił i ubezpie
czy pluton.

Trzeba ponadto stwierdzić, że 
ugrupowanie obronnneplutonu nie 
może tu być oparte na drobiazgo
wych rozważaniach i ocenie tere
nu, gdyż czas nagli: trzeba natych
miast otworzyć ogień ze wszyst
kiej posiadanej broni. Sierżant K. 
powinien nakazać zajęcie biegiem 
stanowisk ogniowych, choćby nie 
najlepszych, i natychmiastowe o- 
twarcie ognia przez ciężkie i ręcz
ne karabiny maszynowe. Potem 
dopiero mógłby się zastanowić nad 
ubezpieczeniem się przed oskrzy
dleniem i jedną z drużyn przesu
nąć na omówione stanowisko na 
północ od k. 102,7.

ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 9  
Założenie.

g. 11.30 kompanja 7, masze
rująca na czele II bataljonu, zna
lazła się w położeniu jak na szki
cu. Dowódca II plutonu posiada 
następujące wiadomości o prze
biegu wydarzeń i położeniu.

Już od 40 minut maszeruje kom
panja w szyku luźnym ponieważ 
zameldowano, że nieprzyjaciel od 
kilku dni przygotowuje obronę na
linji....  (około 2 km na północ od
Wysiadłów), a jego czaty są praw
dopodobnie na wysokości Wysia
dłów. Na wysokości k. 112 spę
dzono nieprzyjacielskich konnych 
zwiadowców, a w ciągu ostatnich 
10 minut kompanja otrzymała kil
kanaście pocisków artylerii. Przy 
plutonie znajduje się jego biedka, 
na której złożone są tornistry ce
lowniczych.

W chwili, gdy pluton osiąga o- 
znaczone na szkicu położenie o- 
twierają ogień nieprzyjacielskie 
2—3 karabiny maszynowe ze skra
ju lasku i wsi Wysiadłów. W chwilę 
potem do dowódcy plutonu, sier
żanta A., przybiega goniec od do
wódcy kompanji i przynosi nastę
pujący rozkaz:

„Nacierać: I pluton na wieś, 
IT pluton na lasek, III — za I. 
Pluton ciężkich karabinów maszy
nowych wesprze oba plutony. Ja 
przy I plutonie".

Pijtanie i. W jakiem ugrupowa
niu II pluton maszerował do tej 
chwili?

Pytanie 2. Rozkazy sierżanta A.
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J I M  P O K E R

8 . K R Ó L  G I B R A L T A R U
—  Cośniecoś domyślamy się, bo jakoś ko" 

munikaty niemieckie stały się dziwnie zwięzłe 
i nie piszą już o zdobyciu Paryża, Reims 
i Nancy. Ale skąd mamy wiedzieć? Gazet 
z kraju czytać niewolno, a dotychczas w  ba
raku naszym byli sami towarzysze broni pierw
szego okresu.

—  Więc muszę panom powiedzieć, że spra
liśmy Niemców na sieczkę, choć samym też 
ledwo tchu w piersiach starczyło. Dwie dywi
zje, w  tern jedna kolonjalna, rzuciły się na ich 
prawe skrzydło i zmusiły cały «Drang» do za
trzymania. No, a potem ruszyliśmy do kontr
ataku i dalej walić.

—  Wiwat!
—  Nie wiwat, bo nam zabrakło amunicji i 

zamiast odprowadzić boszów z gracją aż do 
tych pięknych wsi i miasteczek, które teraz 
widzimy, musieliśmy się zatrzymać już po kil
kudziesięciu kilometrach. Szwaby to wykorzy
stały i okopały się pierwsza klasa. Zje djabła, 
kto ich wykurzy.

—  Psiakość!
—  M y  o tern jeszcze nie wiedzieliśmy i ru

szyliśmy na bagnety, jak w  dym. Pierwszą li- 
nję wzięliśmy w  mig, wykluwszy boszów do 
nogi. Ale na drugiej straciliśmy impet. A  tu do 
nas walą z ciężkich i lekkich dział, z maszy
nek i z całej muzyki. Nasza artylerja, źle w i
dać zorjentowana, strzela mało i krótko. Tro
chę w  Niemców i trochę w  nas. Wiadomo, jak 
na wojnie....

— Nie mogliście dać im znać?
—  A  jak? Niemcy regulują ogień artylerji 

samolotami, a u nas przeprowadzało się telefon. 
Oczywiście djabli brali drut po pierwszych 
strzałach, nie mówiąc już o tern, że obserwa
tor na ziemi, to nie obserwator w  powietrzu. 
Słowem na drugiej llnji wytrzepali nas sowicie. 
Tuż obok mnie upadł «czarny kocioł» i oczy
wiście odbyłem wycieczkę^na tamtą stronę.

—  Raniło was?
—  Tak jakby. Ocknąłem się dopiero w  no

cy... z zimna. Myślę —  kiepsko z tobą Stasiu, 
kitę odwalisz, jeśli się stąd nie wydostaniesz. 
A  tu jak na złość ruszyć się nie można. D o
stałem w lewą nogę i ani, ani... Napiłem się 
tedy reszty «pinaru»*) z manierki i dawaj krzy
czeć. Ale mnie się zdawało, że wołam wielkim 
głosem, a to był szept zaledwie. Więc pewno 
powędrowałbym jako stary legjonista do żoł
nierskiego raju i nie miałbym zaszczytu prze-

*) Wino żołnierskie.

bywać dziś w  tak zaszczytnej kompanji, gdyby 
nie to, żem sobie wporę przypomniał Brow
ning. Miałem taką małą «prywatną własność», 
bo to się przyda czasem. W l̂adomo, karabin 
maszyna ciężka, może gdzie utknąć i w  tłoku też 
nieporęczny. Przypomniałem sobie tedy wporę 
spluwę i dawaj walić. Zaraz patrol niemiecki 
przyleciał...

—  Mogli byli dobić.
—  I ja byłem w  strachu, ale ostatecznie «qui 

ne risąue —  tego w  pysk». Co miałem do stra
cenia? Oni jednak chcieli pochwalić się zna
mienitym jeńcem i zabrali mnie prosto na spytki. 
Udało mi się świetnie, bo z powodu gorączki nie 
potrzebowałem udawać ibredzlłem pierwsza klasa. 
Szwaba co mnie indagował widziałem jak przez 
mgłę. Dopiero ocknąłem się wporę na punkcie 
opatrunkowym. A  że rozumiem po szwabsku 
(w legji Niemców było sporo), więc słyszę jak 
główny łapiduch gada: —  Trzeba mu amputo
wać nogę. I dawaj coś pisze i przykleja mi na 
piersiach.

—  Ładna historja. Ale jakoś udało się w i
dać, bo nogi są —  dorzuca ogniomistrz.

—  Jak panowie widzą —  zadziera postrzę
pione portki kapral.— Wprawdzie jedna krót
sza o dwa centymetry, ale wolę utykać niż ku- 
sztykać. Powiedziałem też sobie odrazu: Nie 
dam giry, bo mnie potem żadna panna nie ze
chce w obawie przed drzazgami. I cap przy
klejoną kartkę do kieszeni. szpitalu nachyla 
się nade mną wielki drab w  złotych okularach 
i pyta berlińską francuszczyzną: Co ci jest? 
A ja mówię: Reumatyzm, panie pułkowniku 
w  lewej nodze. Dopierdż ten sztabsarzt, czy jak 
tam, zaczął razem z drugim oglądać, macać, 
dłubać, aż mi świeczki w oczach stanęły i znów 
wywróciłem gały na tamtą stronę. Kiedym się 
ocknął, leżałem na łóżku szpitalnem z nogą w ja
kimś cudownym aparacie, co wyglądał jak opo- 
ropowrotnik grubej Berty.

—  A  za co dostał się pan do karnego od
działu?

—  A  cóż panowie myślą, że rzetelny legjo
nista będzie gnił po szwabskich lochach. Nie- 
doczekanie. Raz zwiałem jeszcze ze szpitala, tyl
ko, że słaby byłem, więc mnie dopadli. Drugi 
raz z obozu i byłoby się udało, gdyby nie szel
ma pies. Siedziałem sobie na drzewie jak w  do
mu i Szwaby biegały pode mną jak szalone. 
Gdyby nie ten pies (niech go hycel ze skóry 
obłupl), przegapiliby mnie i poszli dalej. Cóż 
kiedy bestja do drzewa doszedł i swą psią mordę 
do góry zadarł...
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—  No, winszujemy panu. Ile pan oberwał?
—  Ze względu na szlachetną wartość moje] 

osoby coś trzy lata z górą. Ale niech mnie pierw
szy bosz przyprawi rogi, jeśli odsiedzę.

—  No, wojna się chyba prędzej skończy.
—  Skończy, albo nie skończy. Trzeba będzie 

dużo ludzi, armat i pieniędzy, żeby Szwabów 
z nor wykurzyć. Kto wie?

—  Przez ten czas kozacy nacisną ich z dru
giej strony.

Kapral Laskowski parsknął śmiechem.
—  Trzeba być naiwnym, żeby wierzyć w po

tęgę wojskową Rosji. Przecież ów osławiony 
walec rosyjski czy niedźwiedź moskiewski, jak 
go nazywacie, to kolos na glinianych nogach. 
Ten żołnierz, którego tak sławicie, twierdząc, 
że aby go unieszkodliwić, trzeba go dwa razy 
zabijać, to poczciwy, bezwolny, leniwy, głupi 
i apatyczny mużyk, w  którego miłość do ma- 
tuszki Rosji i batiuszki cara wpaja feldfebel 
pięścią lub nahajką. Nie neguję, że żołnierz to 
na trudy i niewygody wytrzymały jak żaden. 
Ale cóż z tego? Brak mu inteligencji, inicjaty
wy, zapału, szczerego patrjotyzmu, świadomości 
najświętszego z obowiązków —  służby ojczyźnie. 
Brak mu broni, amunicji, dobrych oficerów i po
doficerów, odpowiedniego wyszkolenia. Przecież 
w wojsku rosyjskiem kładziono większy nacisk 
na to, żeby żołnierze byli jednego wzrostu, żeby 
mieli jednakow^e nosy czy podbródki, żeby za
maszyście stawali frontem przy salutowaniu, niż 
na to, by umieli walczyć... Mięso armatnie...

—  B, pewno zaślepia was jako Polaka nie
nawiść do Rosjan.

—  Nie kocham ich, ale to co mówię, to szczera 
prawda. Urodziłem się i wychowałem w  W ar
szawie. Czy wiecie ile wynosił tam garnizon 
w czasie pokoju?— Około pięćdziesięciu tysięcy 
ludzi. czasie rewolucji 1906 roku, sprowa
dzali jeszcze kawalerję z prowincji... Ale nie
0 to chodzi. Otóż Francja, chcąc zapewnić so
bie z tamtej strony granicy pruskiej sprzymie
rzeńca, kokietowała moskiewskiego niedźwie
dzia, nie wiedząc, że niedźwiedź jest z waty
1 kartonu. W^asi arcyoszczędni chłopi i mie
szczanie, ciężko zapracowane pieniądze lo
kowali w pożyczkach rosyjskich, które miały 
iść niby na konto przymierza, na wzmocnienie 
moskiewskiej siły militarnej. Miano za te pie
niądze budować szosy, koleje strategiczne, ko
szary, fortyfikacje, fabryki broni i amunicji. 
Czy wiecie co zbudowano? —  Więzienia dla 
przestępców politycznych i... wille dla genera
łów i wielkich książąt. Pieniądze przeznaczone 
na stworzenie nowego korpusu armji dla granicy 
zachodniej, skondensowały się w  postaci na
szyjnika brylantowego, ofiarowanego znanej tan
cerce przez jakiegoś ministra czy wielkiego księ

cia. Reszta poszła na ratowanie finansów pań
stwa, zagrożonego kataklizmem rewolucji. Ot  
co...

—  Czy kolega nie przesadza? Przecież z na
poleońskich czasów pozostała tradycja, że w y —  
Polacy jesteście najdzielniejszymi z dzielnych. 
A jednak Rosjanie was bili...

—  Słusznie. W  dwudziestu na jednego, albo 
z armątami i karabinami na strzelby myśliw
skie i kosy. Albo wówczas gdy działała zdrada.

—  Zdrada to musiała być i na Mazurskich 
jeziorach, bo jakoś nie chce mi się pomieścić 
w głowie, żeby Niemcy z taką łatwością mogli roz
bić dwie armje rosyjskie i wziąć tylu jeńców.

—  Oczywiście. Ale prócz zdrady grała tam 
rolę nieudolność dowództwa i niski stan mo
ralny żołnierza.

—  Może Niemcy przesadzają?
—  Zapewne. Ale w  każdym razie nie w  ta

kim stopniu jak na Zachodzie. Napisali w  ko
munikacie, że w  Maubeuge wzięli 110.000 jeń
ców. W  całej twierdzy mogło być tymczasem 
2 Ó— . 0̂.000 ludzi, licząc w  to już jakieś przy- 
błąkane oddziały. Niemiaszki doliczyły ludność 
cywilną do garnizonu. To jednak nie zmienia 
postaci rzeczy i Moskale są rozbici. Niczego 
nie dokonają, a staną się wam tylko ciężarem. 
Kiedy mówiłem o tern raz memu poruczni
kowi w  legji, odpowiedział: —  Głupiś Kiki (tak 
mnie tam dla łatwości nazywali). Na trzeci 
dzień mobilizacji kozacy będą w  Berlinie. No 
i kto miał rację?

—  Tak. Niewesoło, jeśli mamy takich sprzy
mierzeńców. Ale nie rozumiem jednej rzeczy. 
Przecież nasi generałowie i oficerowie jeździli 
do Rosji jako wizytatorzy. Instruktorzy, goście 
cesarscy. W^szyscy wracali pełni entuzjazmu dla 
niezwyciężonej armji rosyjskiej.

—  Dziwicie się? Przyjmowano ich z wielką 
pompą na dworze, karmiono, pojono. Człowiek 
o sytym żołądku i pulsującem we krwi szla- 
chetnem winie, patrzy na świat różowo. Jeśli 
mu do tego pokażą cały pułk grenadjerów o rów
no zadartych nosach (na pamiątkę cara Pawła, 
którego nawiasem mówiąc właśni dworzanie 
udusili), albo inny o równo ściętych brodach, 
albo kozacką dżigitówkę, albo cyrkowe sztuki 
artylerji konnej, albo głębokie szeregi pułków 
lejb-gwardji, czy oszołamiający galop Czerkie- 
sów —  to jak tu nie ulec złudzeniu, że ma się 
przed sobą najwspanialszą armję świata. A  tym
czasem, to wszystko, jak owe słynne wsie, które 
kochanek Katarzyny II, wielkorządca i wódz 
południowej armji rosyjskiej Potemkin, budować 
kazał na stepach po bokach drogi, którą caryca 
miała jechać.

(d. c. n.)
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ARGUMENTY HISTORYCZNE 
W DYSKUSJI O POMORZU

Coraz częściej w dyskusji poli
tycznej ważyć poczyna argument 
naukowy. W szczególności w wal
ce, którą prowadzą Niemcy prze
ciw naszym granicom, argument 
naukowy lub niby naukowy z u- 
podobaniem bywa podnoszony.

Najmniej może mówi się o praw
nych tytułach do ziem, bo te są 
aż nadto słabe; więcej znacznie 
o kulturalnych, najwięcej o etno
graficznych. Otóż te etnograficzne 
argumenty, tak jak je niemieccy 
uczeni odnośnie do przeszłości 
budują, muszą się spotkać z po- 
ważnemi zastrzeżeniami z punktu 
widzenia właśnie naukowego.

Nikt nie może zakwestjonować 
polskości Pomorza w epoce przed- 
krzyżackiej ani też polskiego cha
rakteru .kraju przed rozbiorami.

Ale nauka i pseudonauka nie
miecka skupiają swe wysiłki, aby 
udowodnić, że krzyżacy kraj zger- 
manizowali, a Polacy później zno
wu „gwałtem* go spolszczyli. 
Warto więc przyjrzeć się podsta
wom, na jakich się owe po
glądy opierają.

Bardzo często uczeni, dowodzą
cy niemieckości Pomorza lub jego 
części, opierają się na dokumen
tach i wzmiankach dorywczych 
w nich zawartych. Gdzieś z XIII 
wieku przechował się dokument, 
na którym wśród świadków wy
stępuje Niemiec lub jest mowa o 
sprowadzeniu niemieckich koloni
stów. Stąd odrazu wysuwa się 
wniosek, iż w danej okolicy była 
ludność niemiecka, choć projek
tów może nie wykonano, a Nie
miec na dokumencie znalazł się 
przypadkowo. Wszystkie więc do
wodzenia, oparte na zestawieniu 
dorywczych wzmianek są z punk
tu widzenia nauki całkowicie bez
wartościowe.

Należy podkreślić to tern sil
niej, że czasem za Niemca uwa
żają uczeni niemieccy każdego, 
kto ma imię nie — słowiańskie.

Według niektórych każdy Jakób, 
Jan, Andrzej, wspomniany w do
kumentach średniowiecznych, jest 
Niemcem, podobnie każdy Henryk

czy Herman. Naiwność tego do
wodzenia występuje jasno, gdy 
uprzytomnimy sobie, że ani Wła
dysław Herman, ani Henryk, ksią
żę sandomierski a syn Krzywo
ustego, Niemcami nie byli. A jed
nak poglądy te są przyjmowane, 
powtarzane i uznawane w Niem
czech. W szczególności na tej 
chwiejnej podstawie stwierdzał 
Keijser procentowy skład ludności 
Gdańska. Z punktu widzenia bez
stronnej nauki imiona chrześci
jańskie i niektóre germańskie o- 
gólnie używane nie mogą służyć 
do określania narodowości, o ile 
brak przy nich nazwiska lub 
wzmianki o narodowości. Podob
nie nic nie mówią przydomki, u- 
rabiane od zawodu. Aby określić 
czy dana jednostka, występująca 
w źródłach należy do narodowo
ści niemieckiej, trzeba, by miała 
nazwisko niemieckie lub pocho
dziła z Niemiec. Inne postacie, a 
tych jest bardzo wiele, muszą być 
zaliczone do grupy nieokreślo
nych.

Te założenia szczególnie są 
ważne dla badań w obrębie śred
niowiecza, kiedy często samo imię 
i przezwisko zawodowe wystar
czało dla określenia człowieka.

By udowodnić niemieckość Po
morza, sięgnęli uczeni niemieccy 
do badań nad kształtami wsi, a 
jeden z nich Geissier, znalazł, że 
większość wsi na Pomorzu ma 
kształt ulicy (ulicówka), gdy osa
dy szlacheckie na Kaszubach zbli
żają się do kształtu koła (okolni- 
ca).

Wywnioskował stąd, że uli
cówka jest przyniesiona przez 
Niemców na Pomorze i podkreślił 
jej gospodarczą wyższość nad in- 
nemi kształtami wsi. Przeoczył 
on jednak, że od Sudetów aż hen 
po Okę kształtem wsi słowiań
skiej jest zawsze ulicóv/ka, gdy 
wieś niemiecka ma kształt bez
ładnej grupy zabudowań. Stąd 
niewątpliwie wnioski o wyższości 
ulicówki odnoszą się do osad, któ
re wskazują na polskich założy
cieli przez kształt, zbliżony do 
ulicy.

Decydujące jednak argumenty 
wydobyć można z ksiąg sądo
wych.

Księgi te zachowały się dla cza
sów krzyżackich, mianowicie dla 
kaszub północnych (ziemia gdań
ska, pucka, lęborska, mirachow- 
ska). Mimo, że pisali je Niemcy, 
i nazwiska na sposób niemiecki 
przeinaczali, uderza olbrzymia 
przewaga Polaków na wsi. W po
wiatach puckim i lęborskim na 
100 Polaków przypada 2—3 Niem
ców, w powiatach gdańskim i mi- 
rachowskim na 100 Polaków 7—8 
Niemców. Księgi sądowe, czynszo
we, radzieckie i inne dają nam 
dla czasów odległych taką pod
stawę do wnioskowania, której in
ne źródła dostarczyć nie mogą. 
Obok nich wzmianki podróżników, 
pisarzy współczesnych i t. d. do
starczają skąpych, lecz cennych 
danych. Wszystkie świadczą o pol
skim charakterze kraju.

Nauka polska podjęła pracę nad 
przeszłością Pomorza. Zdać sobie 
musimy bowiem sprawę, że ma
jąc do czynienia z przeciwnikiem 
tej miary co Niemcy, należy wła
śnie na naukowe badania prze
szłości szczególny położyć nacisk. 
Badania zaś etnograficznych sto
sunków na Pomorzu powinny za
jąć pierwsze miejsce, bez względu 
na to czy wychodzą one z zało
żeń historycznych, czy antropolo
gicznych, topograficznych, języ
kowych lub archeologicznych. Je
śli w książkach pisanych przez 
życzliwych nawet cudzoziemców, 
spotykamy twierdzenie, że Pomo
rze było w znacznej mierze przez 
krzyżaków zniemczone, a potem 
się spolszczyło, to pozycja nasza 
jest przez to osłabiona. A rzeczy
wistość dziejowa wykazuje, że pół- 
torawiekowe rządy krzyżackie na 
Pomorzu pozostawiły tylko cienki 
pokost niemczyzny, jak później 
również półtora wiekowe rządy pru
skie nie zdołały wkorzenić silniej 
ludności niemieckiej na Pomo
rzu.

Staje się więc jasnem, że wytę
żona praca naukowa ułatwi obro
nę naszych praw do Pomorza.
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Stateli powietrzny zaprojektowany przez Petina 
w roliu l8 5 l

Impulsorla — lokomotywa poruszana siłą czterech żywych koni, miała 
rywalizować z maszyną parową Stephensona

DZIWACTWA TECHNICZNE
r Gdy w starożytności poczciwy 
Archytas, grecki wynalazca i 
mistrz sztuki inżynierskiej, zbu
dował sztuczną kaczkę, która 
według świadectwa współczesnych 
miała chodzić, fruwać i kwakać, 
rozpoczął się korowód dziwactw 
techniki, pomysłów niewątpliwie 
ciekawych i dowcipnych, mało 
atoli nadających się do zastoso
wania praktycznego. Niewyczer- 
panem źródłem technicznych dzi
wactw w średniowieczu była idea 
stworzenia maszyny, poruszającej 
się wiecznie, tak zwanego „perpe- 
tuum mobile". Któż zliczy powódź 
nigdy niezrealizowanych pomy
słów, cudacznych aparatów', dziś 
jeszcze wypełniających muzea, a 
zbudowanych w nadziei stwo
rzenia* ostatecznego cudu świa
ta, machiny, poruszającej się za 
darmo, bez zewnętrznego dopływu 
sił i energji?

Pomysł perpetuum mobile osta
tecznie został pochowany w ze- 
szłem stuleciu, dzięki odkryciu i 
stwierdzeniu prawa przyrody, w' 
myśl którego nic z niczego po
wstać nie może, a również praca, 
mechaniczna czy też inna, może 
być produktem li tylko innego ro
dzaju energji, naprzykład energji 
elektrycznej albo energji cieplnej 
węgla spalonego. Mimo to jednak 
od czasu do czasu realizują się w 
technice pomysły, które wpraw
dzie nie są bezsensowne, przypo
minają nam jednak nieco ową 
kaczkę Archytasa—wydają się ru- 
basznemi zabawkami szukającego 
nowych problemów genjusza tech
nicznego.

Kiedy sto lat temu kolej żelaz" 
na rozpoczęła swój triumfalny 
pochód po święcie, zgłaszano mnó
stwo pomysłów „udoskonalają
cych" względnie „poprawiających" 
wielki wynalazek Stephensona. 
Pewien wynalazca zbudował lo
komotywę, która wmontowana

była w dwie, olbrzymich rozmia
rów, obręcze żelazne i w ten spo
sób wiozła ze sobą własne szyny! 
W roku 1850 parowozy przeżyły 
się już tak bardzo w Anglji, że 
witano z entuzjazmem tak zwaną 
„impulsorję", dziwaczną lokomo
tywę, poruszaną nie siłą prężno
ści pary wodnej, lecz siłą mięśni 
czterech koni!! Według przewidy- 
w*ań wynalazcy impulsorji nie
zwykły ten wehikuł miał świetnie 
zastąpić parowóz i poruszać się 
z szybkością ponad 15 kilome
trów na godzinę!
'ji W tym samym czasie zdobył 
sobie wielki rozgłos francuski kon
struktor Petin, który nie bez 
słuszności pretendować może o 
miano poprzednika hrabiego Zeppe
lina. Petin zamierzał skonstruo
wać olbrzymi wehikuł powietrz-  ̂
ny, który składać się miał z sze
ściu dużych rozmiarów balonów.' 
Gondola tego olbrzyma miała być i 
dwupiętrowa i służyć do transpor
tu 150 pasażerów! Imponujący po- ■ 
mysł Petin’a nigdy nie został zre
alizowany, choć przyznać należy, 
że niektóre idee jego projektu za- 1  
stosowane zostały później przy 
budowie współczesnych sterow- 
ców.

Również nasze czasy bogate są w 
osobliwości techniczne. Niezwykłe 
dziwactwo ujrzało dwa lata temu 
światło dzienne w laboratorjum 
sławnej Westinghouse Electric Co. 
Oto mamy odtąd zapalać zapałką 
światło elektryczne, a następnie 
gasić je dmuchnięciem. Prawdo
podobnie tylko w żądnej sensacji 
Ameryce aparatura ta zdobędzie 
sobie nieliczną garstkę zwolenni
ków. Bo przecież przekręcenie 
kontaktu elektrycznego tak małe
go wymaga wysiłku, że chyba 
większy wysiłek połączony jest 
z zapaleniem zapałki. Jedynie ów 
wynalazek z dmuchaniem ma mo
że większe widoki zastosowania.

Bo proszę pomyśleć — jakie ba
jeczne perspektywy! Ktoś wraca 
zmęczony i zmachany do domu, 
nie chce mu się nawet ruszyć 
ręką, a tu czeka go trud otwiera
nia drzwi. Jakże wdzięczny bę
dzie wynalazcy z Westinghouse 
El. Co., gdy miast wsadzać klucz 
do zamku wystarczy dmuchnąć 
w dziurkę lub inne znane tylko 
sobie miejsce drzwi i oto otwie
rają się przed nim podwoje, by 
wpuścić go niby jakiegoś Ali 
Babę do mieszkania. W domu 
znów dmuchnie na aparat radjo- 
wy i oto usłyszy już muzykę fal 
eteru, gdy zaś zmęczone swe cia
ło ułoży do snu, wystarczy je
szcze kilka razy dmuchnąć lub 
dla urozmaicenia gwizdnąć i oto 
gadatliwy i rozśpiewany aparat 
zamilknie a ciemności zalegną 
mieszkanie. Zapanują stosunki jak 
z bajki. Najlepiej zaś będą się 
czuli ci, których pan Bóg obda
rzył płucami nie gorszemi od mie
cha kowalskiego.
‘ Niemniej ciekawy jest pomysł 

perfumowania książek, lansowany 
za dobrych czasów w Ameryce. 
Snąć nosy Jankesów są bardzo 
wrażliwe, razi ich zapach kleju i 
czerni drukarskiej i widocznie 
z tego powodu niechętnie uczę
szczają do księgarń. Sprawa do
stała się przed wysoki trybunał 
techników, którzy oczywiście bar
dzo prędko problem rozwiązali. 
Nic przecież prostszego, jak do
dać do farby drukarskiej trochę 
pachnideł. I oto—będziemy mogli 
po samym zapachu książki zade
cydować, która odpowiada nasze
mu gustowi!

Nawet w dziedzinie lotnictw*a, 
które zdawałoby się rozwija się 
obecnie po ustalonych już całko
wicie torach, notować można po
mysły bardzo oryginalne, w swoim 
rodzaju osobliwości. Jeszcze obec
nie pracuje w Berlinie sędziwy
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brat słynnego Lilienthala, pionie
ra lotnictwa, zmarłego tragicznie 
w końcu zeszłego wieku w czasie 
lotu szybowcowego. Staruszek za
pamiętale buduje modele samo
lotów bez śmigieł — z ruchome- 
mi skrzydłami!! Chce dosłownie 
naśladować lot ptaków. Jak dotąd 
próby jego nie zostały uwieńczo
ne dodatnim wynikiem.

Projekt niemniej dziwacznego 
aeroplanu opracował Włoch Guido

Fallei. Skrzydła zastąpił ogromną 
tarczą, która jak olbrzymi bąk za
pewniać ma większą stałość w za
chowaniu położenia równowagi. 
Poza tern chciałby Fallei zaopa
trzyć swój aparat lotniczy w roz
maitego rodzaju udoskonalenia 
techniczne. Pomysł swój wypró
bował włoski wynalazca na mode
lach. Podobno te próby miały wy
paść wcale nieźle.

Dopóki trwać będzie postęp

techniczny, mnożyć się również 
będą przykłady technicznych dzi
wactw. Taka jest już bowiem dro
ga rozwoju techniki, że na setkę 
pomysłów wynalazczych zaledwie 
jeden jest pożyteczny i zdobywa 
sobie uznanie, podobnie jak wśród 
bardzo wielu nasion roślinnych 
tylko jedno trafia na grunt odpo
wiedni i daje obfite plony.

Dr. F. B.

ELEKTROWNIA NA SAHARZE
Od szeregu lat niezwykły pro

blem niepokoi umysły inżynierów 
i wynalazców. Znajdujemy się mi
mo kryzysu i bezrobocia—w epo
ce ustawicznego wzrostu zapotrze
bowania energji. Energję wydoby
wamy obecnie po większej części 
z węgla kamiennego, częściowo 
także z ropy naftowej oraz z siły 
wody spadającej. Ale trzeba prze
cież pamiętać o tern, że zapasy 
węgla naszej ziemi są ograniczo
ne i przy forsownej konsumpcji 
wyczerpią się już za kilkaset lat. 
To samo można powiedzieć o za
pasach ropy naftowej, a o zapa
sach sił wód spadających wiemy, 
że nie są wystarczające i nie mo
głyby pokryć całkowicie naszego 
zapotrzebowania energji.

Inżynierowie już od kilku lat 
przeprowadzają odpowiednie ba
dania i doświadczenia, zmierzające 
do wynalezienia nowych sił przy
rody, które mogłyby nam w przy
szłości zastąpić siłodajny węgiel i 
—dzięki Bogu—wykryli nie jedną, 
lecz kilkanaście ważnych możli
wości i dróg, po których postę
pować będzie dalszy rozwój tech
niki. A jeśli obecnie jeszcze trzy
mamy się tradycyjnych metod 
energetycznej gospodarki to wła
ściwie czynimy to ze względu na 
trudność raptownego przystoso
wania naszych urządzeń technicz
nych, naszych elektrowni do no
wych możliwości korzystania z in
nych sił przyrody, przedewszyst- 
kiem z energji słonecznego pro
mieniowania !

Tak, nie ulega wcale wątpliwo
ści, że w przyszłości bardzo wy
dajnie, na wielką skalę, korzystać 
będziemy z tego olbrzymiego 
źródła słonecznych promieni. Bo 
przecież wiemy, wszyscy, że je
steśmy dziećmi słońca, że pośred
nio, czy też bezpośrednio całą ra

dość życia, nasze zapasy sił czer
piemy z tego przeogromnego, prak
tycznie niewyczerpalnego ogni
ska sił i energji, bez którego zie
mia i cały nasz świat planetarny 
zanurzyłby się w ciemnościach 
kosmicznej śmierci.

Projektów wykorzystania ener
gji promieniowania słonecznego 
istnieje już obecnie mnóstwo. Słyn
ny dwa lata temu i wówczas rze
czywiście zrealizowany projekt 
francuskiego inżyniera Claude’a

Turbina cieplna Według projektu 
Dubos'a

wykorzystania ciepła wód tropi
kalnych należał właściwie również 
do kategorji pomysłów zużytko
wania promieniowania słonecznego. 
Problem ten przy sposobności 
omówimy obszerniej, obecnie ogra
niczymy się do wyjaśnienia bar
dzo oryginalnego pomysłu innego 
inżyniera francuskiego Dubos‘a.

Dubos zamierza wykorzystać siłę 
wiatrów wstępujących, tworzących 
się na obszarze pustyń.

Pod wpływem naświetlania pia
sek pustynny rozgrzewa się do 
dość wysokiej temperatury i zko- 
lei rozgrzewa ciążące nad nim 
warstwy powietrza. Powietrze 
ciepłe jest lżejsze od powietrza 
zimnego i dlatego pod wpływem 
tego ogrzewania powstaje wiatr w 
kierunku pionowym. Dubos chce 
zbudować coś w rodzaju olbrzy
mich inspektów, szklanym dachem 
zakryć duże obszary pustyni i gro
madzące się pod nim ogrzane ma
sy atmosferyczne sprowadzać do 
kanału wietrznego, zmontowanego 
na zboczu góry. Na samym szczy
cie góry znajdowałyby się turbi
ny, któreby siłę wiatru, wydoby
wającego się z tego kanału zamie
niły na użyteczną energję elektry
czną. Pomysł ciekawy i godny 
uwagi dla techników, pracujących 
w krajach tropikalnych i pustyn
nych.

Zwłaszcza Sahara przedsta
wia idealny teren dla realizacji 
projektu Dubos‘a.

Niesłychanie ciekawie przedsta
wia się problem przyszłego obli
cza techniki i gospodarki świato
wej. Urządzenia, służące do wy
korzystania promieniowania sło
necznego w tej lub innej formie, 
będą oczywiście miały największe 
pole do zastosowania w ciepłych 
krajach równikowych. Należy więc 
przypuszczać, że na równiku po
wstaną wielkie centrale sił i ener
gji, które zaopatrywać będą obie 
półkule ziemi w najcenniejszy ro
dzaj energji, w prąd elektryczny.

Zaiste dziwna i imponująca wi
zja przyszłości!

Felikd Burdecki
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URZĄDZENIA MECHANICZNE 
W PRACOWNIACH NAPRAW

CZYCH
Strugarka poprzeczna (skaping)
Strugarka powyższa posiada napęd 

od jarzma wahadłowego i wykonana 
jest sysieinein zamienności części.

Napęd zapomocą koła schodkowego 
o 2 siopniach, przenosi ruch  obroto
wy przez małe koło zębate, umieszczo
ne na wale napędowym na duże koło 
zębate, z czopem korbowym. Czop 
korbowy porusza zapomocą wodzidła 
jarzmo, umieszczone w kadłubie ma
szyny. Jarzm o przenosi ruch zwrotny 
na sirużak.

Zmiana długości skoku strażaka. Usku
tecznia się ją na żądany skok w spo
sób prosty, w postoju maszyny, wedle 
skali, umieszczonej na jarzmie. Wy
sięg sirużaka jest również do regula
cji zanomocą rączki zaciskowej.

Poziomy przesuw stołu  odbywa się 
automatycznie, zapomocą zapadki z żą
danym posuwem, albo ręcznie, ruchem 
przYŚnicszonym.

Pionowy przesuw stołu roboczego u- 
skiitecznia się zapomocą korby, dzia
łające! przez wałek na koło ślimako
we. Wykonywa go śruba teleskopowa 
tak urządzoną, że maszynę ustawić 
można na podłodze bez potrzeby ro
bienia speclalnych otworów na ie ś ru 
bę, co ważne jest w razie ustawienia 
strugarki, np. na piętrach.

SuDort i “st obrotowy, zaopatrzony 
w skalę k ą to w ą  i otrzymuje ruch od 
jarzma, za pośrednictwem przekładni 
kół zębatych. Pionowy ruch suportu  
jest ręczny, zapomocą korbki w yw a
żonej.

Stół kątowy, o długich nastawialnych 
prowadnicach, zaopatrzony jest na po
wierzchniach roboczych—poziomej i 
pionowej w kanały robocze.

Strugarka poprzeczna

Przystawka sufitowa z łożyskami sa- 
mosmarującemi.

Strugarka ta posiada skok od 30 do 
325 mm i wymaga do uruchomienia i 
pracy około 1,5 koni mechanicznych. 
Do umocowania przedmiotów obra
bianych potrzebne jest imadło rów no
ległe.

inż. Karol Ławacz

CHRONOGRAF ELEKTROAKUSTYCZNY

Chronograf elektroakustyczny Joli, 
zastosowany przez pułkownika Cossel’a 
(rys. 1) składa się z przerywacza P, 
zamkniętego metalową m em braną M, 
posiadającą złote kowadełko K. Do 
kowadełka dotyka drucik platynowy 
D, stanowiący zakończenie dźwigni T 
osadzonej na ośce O, przyciskanej do 
kowadełka sp iralną sp ręż \ną  S.

Dźwignia T jest zrównoważona 
przeciwwagą W i posiada połączenie 
elektryczne z przew'odnikiem A. Prze

wód elektryczny jest w miejscu B od
izolowany od powierzchni przeryw a
cza. Z drugiej s trony od membrany 
idzie przewodnik Az- Obwód elek
tryczny Al Az zasilany balerją E, prze
chodzi przez elektromagnes chrono- 
grafu R. Chronograf Joli składa się z bę
bna F, obracającego się na osi U. 
Bęben oklejony jest okopconym p a 
pierem, do którego dotykają dwa pió
ra, pierwsze pióro na sprężynie, usta
wionej przed elektromagnesem, d ru 

gie pióro umocowane do ramienia 
stroika C.

Do wykonania pomiaru szybkości 
pocisku potrzebne są dwa przerywa
cze i jeden chronograf. Przyrządy te 
włączone są w jeden obwód elek
tryczny w ten sposób, że prąd prze
biega od przerywacza Pj do Pj- a na
stępnie do chronografu (elektroma
gnes), skąd wraca do przerywacza Pi.

Z chwilą, gdy obwód jest zamknię
ty, elektromagnes przyciąga do siebie 
pióro I, które podczas obrotu bębna 
kreśli nam na nim linję prostą. Gdy 
przerwiemy prąd w obwodzie, sprę
żyna odrywa pióro I od elektrom a
gnesu wskutek tego linja rysowana 
przez pióro 1 zostanie gwałtownie za
łamana w kierunku prostopadłym, po- 
czem pióro rysować będzie linję p ro
stą rówmoległe do poprzedniej. Prze
rywacze Pi ? 2  ustawia się na linji rów 
noległej do toru pocisku (rys. 2) i łą 
czy się zapomocą przewodu z chro- 
nografem. Z chwilą wystrzelenia po
cisku z lufy powstaje fala czołowa, 
która po chwili uderza w przery- 
w'acz Pj, wskutek czego prąd w obw’o- 
dzie przerywa się na moment (pnnie- 
w'aż membrana M drgnęła i oderwała 
się od dru tu  platynowego), w tym 
momencie na chronografie pióro od
skoczyło od elektromagnesu i prze
rwało linję na bębnie, ale w lej chwd- 
łi obwód zamvka się zpowrotem (za
wdzięczając działaniu sprężynki S) i 
rysunek pióra I zostaje doprowadzo
ny do poprzedniego kierunku. W cbwT- 

gdy fala czołowa ufierzy w przery
wacz Pj, obwód zostanie przerwany 
poraź drugi, co spowoduje ponowną 
przerwę w prawidłowości wykresu 
pióra T. Pióro TI stroika C przez cały 
czas działania chronografu rysuje na 
bębnie linję falistą. Po doświadcze
niu otrzymamy na bębnie rv ‘=unek 
obu piór, przedstawiająoy cie jak na 
rysunku 3. Cześć w^ykresu A B m'ęózy 
przerw’ami linji kreślonej przez pió
ro I odpowiada czasowi lotu f^li czo
łowej od przerywnoza Pj do Pj Po- 
niew'aż przerwie ab odpowiada zara
zem pewna il«^ść fal stroika cd. p rze
to możemy obliczyć czas l. Szybkość
pocisku obliczy się ze wzoru V =  »

gdzie L =  P, Pj odległość między prze- 
ry w aczami.
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PRZEGLĄD WYDARZEŃ KRAJOWYCH
W ubiegłym tygodniu komisja budże

towa Sejmu debatowała nad prelimina
rzem państwa na r. 1933—34. Omawia
no budżety Min. Opieki Społecznej, M. 
S. Wewn. Min. Roln. i Ref. Roln. i M. 
S. Wojsk.

Największe zainteresowanie społe
czeństwa wywołał budżet wojska, nad 
którym sejmowa komisja budżetowa o- 
bradowała w ciągu dwóch dni.

Obszerny i szczegółowy referat, 
charakteryzujący wielki dorobek 
wojska we wszystkich dziedzinach 
jego prac na polu przygotowania 
obrony państwa, wygłosiły wice
marszałek Polakiewicz. Prelimino
wany budżet wojska jest mniejszy 
od poprzedniego o 18 i pół milj. 
zł. W porównaniu z naszemi są
siadami, budżet Min. Spraw Wojsk, 
est dość nikły, mimo to wiele 
uczyniono w roku ub. w kierunku 
uporządkowania admistracji, wy
posażenia wojska w sprzęt jed
nolity i nowoczesny, zapewniając 
sobie pozatem całkowity jego wy
rób w kraju, tak, że jesteśmy już 
prawie samowystarczalni. Nie
mniej uczyniono również w dzie
dzinie organizacyjnej, wyszkolenia, za
opatrzenia i t. d.

W dniach ostatnich obchodziliśmy 
drogą sercu każdego Polaka rocznicę 
powstania styczniowego. 70 rocznica, 
przypadająca w r. b., obchodzona była 
specjalnie uroczyście w całej Polsce, 
a w stolicy w obchodzie wziął udział 
P. Prezydent Rzplitej i członkowie rzą
du. Obchód w stolicy był więc wysoce 
podniosły, tem bardziej, że P. Prezydent 
Rzplitej specjalnym dekretem nadał 
wszystkim poległym i zmarłym powstań
com krzyż niepodległości z mieczami, 
jako symbol uznania ich zasług w wal
ce o niepodległość Polski. Krzyżem nie
podległości, jako symbolem, udekoro
wany został pamiątkowy krzyż ś. p. 
Romualda Trauguita na stokach Cyta
deli, ostatniego członka Rządu Narodo-

z  TYGODNIA
wego. Dekoracji dokonał inspektor ar- 
mji, gen. Rydz-Śmigły.

W Warszawie bawiła delegacja estoń
skiej Gwardji Narodowej (Kaitseliit), w 
osobach k-dta głównego gen. Roski, 
płk. Pinki, ppłk. Maidego i por. Tren- 
feldta z rewizytą do Zw. Strzeleckiego,

18-L delegacja 34 p. p. Wręczyła P. Prezydentowi Hzeczypospo-

łącza koncentracji nowych sił z obu 
stron, czemu towarzyszy w Chinach 
duże wzburzenie opinji publicznej.

Ośrodek zainteresowania w tej spra
wie przeniósł się ponownie do Gene
wy. Japońska akcja dyplomatyczna zmie
rza tu w tym kierunku, aby znacznie 
złagodzić, jeśli nie całkowicie anulować 
rezolucję, uchwaloną w grudniu r, ub. 
przez komisję 19, której Japonja nie 
chce akceptować. Ponadto Japonja 

pragnie wyeliminować od udzia
łu w formalnej decyzji państwa, 
nie należące do Ligi, t. j. U. S. A. 
i Z. S. R. R., których polityka nie 
sprzyja planom japońskim, a k tó
rych zaproszenie było przewidy
wane uchwałą komisji 19.

Anglja, która w całym tym za
targu stale odgrywa rolę pośred
niczącą i ostatnio doprowadziła 
do chwilowego zawieszenia broni 
pomiędzy Japończykami i Chiń
czykami, nie mogła przyczynić 
się do porozumienia pomiędzy 
Waszyngtonem a Tokjo. Ostatnio 
zaś wzmocnił się nawet nacisk 
dyplomacji amerykańskiej w sen

litej dyplom i odznaki pułkową Fot. W. Pikiel

Anglja spłaca dług Stanom Zjednoczonym. Transport 
146 skrzynek złota, wartości 44 milj. z ł .

którego k-dt bawił w r. ub. z wizytą w 
zaprzyjaźnionej z Polską Estonji.

Oprócz delegacji Kaitseliitu bawili w 
Warszawie dziennikarze czeskosłowac- 
cy, członkowie komitetu porozumienia 
prasy czeskosłowackiej i polskiej. W 
wygłoszonych przemówieniach i refera
tach zjazdowych oświetlono wyraźne 
cele pracy porozumienia, a mianowicie 
wytworzenie w obu społeczeństwach 
atmosfery przyjaźni i zaufania, nietylko 
W' dziedzinie wzajemnych stosunków 
gospodarczych i kulturalnych, ale też 
i w dziedzinie interesów politycznych, 
wspólnych obu, pokrewnych sobie ra
sowo, krajom.

PPZEGLĄD WYDARZEŃ 
ZAGRANICZNYCH

Na Dalekim Wschodzie akcja bojowa 
obecnie przycichła, jeśli nie 
liczyć uganiania się oddzia
łów japońskich za partyzan
tami chińskimi w północno- 
wschodnich okręgach Mand- 
żurji. Ostatnio znaczny od
dział Chińczyków znowu zo
stał tam wyparty na tery- 
torjum sowieckie pod st. 
Pogranicznaja i rozbrojony. 
Jednakże akcja ta  z konie
czności rozwija się dość 
ospałe wobec niesprzyjają
cych warunków tereno
wych i klimatycznych Pod 
Szan-Hai-Kuanera i na fron
cie prowincji Dżehol tym 
czasem paru je  Y^zględny 
spokój, co jednakże nie wy

sie przeciwdziałania planom ja
pońskim.

Komisja 19, obradująca obecnie w 
Genewie uczyniła jeszcze jedną próbę 
załatwienia sprawy kompromisowo, przy- 
najmniej w jej obecnem stadjum, a mia
nowicie usiłowała pozyskać zgodę Ja- 
ponji na swoją formułę za cenę usu
nięcia Stanów Zjednoczonych i Rosji 
Sow. z komisji, która ma się zająć akcją 
pojednawczą Zgoda Japonji na ten pro
jekt jest jednakże b. wątpliwa, a wsku
tek tego i dalsze szanse uregulowania 
w Genewie spraw Dalekiego Wschodu 
wydają się być nader problematyczne.

Na swój sposób, lecz również z wiel
ką energją, Niemcy także przygotowują 
się do rozpraw genewskich, mając na 
widoku głównie prace konferencji roz
brojeniowej Nie ulega wątpliwości, że 
rząd niemiecki zdecydowany jest w trak
cie obrad poruszyć sprawę dalszej re
wizji traktatu  wersalskiego, a raianowi-

Żołnierze angielscy w nowem umundurowaniu 
połowem
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Gdyby nie karabiny, mogliby uchodzić za wycieczkowiczów, jest to 
jednak piechota angielska W nowem umundurowaniu

Kanclerz T^zeszy i generał W jednej osobie, V. Schleicher, przemawia 
w Berlinie. Tymczasem parlamentowi niemieckiemu grozi rozwiązanie 

i nowe wybory. Które — w ciągu dwóch ostatnich lat?

cie—Jego warunków terytorjalnych. Jed
nakże nieprzychylne echa, jakie w opi
nji światowej wywołała zapowiedź tego 
kroku, zapewne skłoni rząd niemiecki 
do dużej oględności w formie, jeśli nie 
w treści tego wystąpienia.

Tymczasem rząd Rzeszy, pragnąc 
wzmocnić swoją pozycję i rozwiązać so
bie ręce w Genewie, dąży do uregulo
wania sytuacji wewnętrznej, mocno 
skomplikowanej w ostatnich miesiącach. 
Klucz całego zagadnienia polega na tem, 
aby w jakikolwiek sposób doprowadzić 
do porozumienia pomiędzy rządzącą o- 
becnie kliką, a potężną partją narodo- 
wo-socjalistyczną, tak aby ta ostatnia 
zgodziła się uczestniczyć w rządach, 
nie otrzymując decydującego głosu. W 
tym celu prowadzone są niezliczone 
rokowania i próby porozumienia, jak 
dotychczas bezskutecznie, bowiem hi
tlerowcy uparcie żądają dla swych wo
dzów kierowniczych stanowisk, a prze
dewszystkiem — godności kan
clerskiej dla samego Hitlera.

AWANTURNICZE DEMON
STRACJE W NIEMCZECH
18.1 odbyło się szereg wiel

kich demonstracyj monarchi- 
styczno - odwetowych, jakie z 
racji 62 rocznicy proklamowa
nia Rzeszy zorganizował Stahl- 
helm we wszystkich większych 
miastach Saksonji, Turyngji i 
Anhaltu. Ofiarami napaści szo
winistów niemieckich były, jak 
zwykle Francja i Polska.

Z mnóstwa przemówień, wy
głoszonych przeważnie przez 
b. wojskowych zanotować na
leży ustęp, znamionujący „po
kojowe” oblicze współczesnych Nie
miec: „my nie rezygnujemy, lecz prze
ciwnie z całą stanowczością wołamy: 
do Rzeszy Niemieckiej należą Stras
burg, Gdańsk, Pomorze i Tyrol, które 
wrócą, bo wrócić muszą do macierzy. 
Młodą generację, zrzeszoną pod sztanda
rami Stahlhelmu ożywia nieskalany duch 
zakonu krzyżackiego i b. armji cesarskiej.

LITWA TEŻ DOCZEKAŁA SIĘ ATAKU 
ZE STRONY NIEMIEC

W lO-tą rocznicę zbrojnego zajęcia 
Kłajpedy przez oddziały litewskie, od
była się w gmachu sejmu pruskiego 
manifestacja na rzecz przyłączenia o- 
kręgu kłajpedzkiego do Rzeszy.

Wygłoszono kilka przemówień, ostro 
atakujących Litwę, przyczem poszcze
gólni mówcy podkreślali, iż naród li
tewski zawdzięcza swą samodzielność 
państwową łasce Niemiec.

— Najwyższy czas —oświadczył jeden 
z mówców — aby mieszkańcy Kłajpedy 
uwolnili się od panowania narodu, sto
jącego pod względem kulturalnym ni
żej od Niemiec.

Zkolei zebranie przyjęło rezolucję, do
magającą się przyłączenia Kłajpedy do 
Rzeszy:

„Przynależności państwowej Kłajpedy 
do Litwy nigdy nie uznamy za zgodną 
z prawem, choćby 100 lat trw rjące bezpra

Obchód powstania styczniowego w Warszawie. Przemówienie gen. dyw. 
Tłudza-Śmigłego u stóp pomnika Tłfimualda Traugutta

F o t  W . P ik iel

wie nie staje sią jeszcze prawem. Kłajpeda 
jest krajem niemieckim i musi wrócić 
do Rzeszy”.

UZNANIE POLSKOŚCI POMORZA— 
TO ZBRODNIA

Niemiecka prasa prawicowa atakuje 
w niebywale ostrym tonie niemieckie

go pacyfistę Gerlacha, domagając się 
od rządu zastosowania wobec niego 
najbezwzględniejszych represyj z powo
du wygłoszenia przezeń w Nancy mo- 
my, zwróconej przeciwko odradzające
mu się militaryzmowi niemieckiemu.

Wszechniemiecka „Deutsche Zeitung” 
uważa za największą zbrodnię Gerlacha 
fakt, iż odważył się on stwierdzić pol
skość Pomorza i wystąpić przeciwko 
rewizjonistycznej akcji Niemiec.

W mowie swej wygłoszonej w Nancy 
V. Gerlach oświadczył, iż sfinksem o- 
becnych Niemiec jest gen. von Schlei
cher. Jego postanowienie zmierzające 
do wprowadzenia przy ambasadach nie
mieckich przedstawicielstw wojskowych 
wskazuje, iż Schleicher dąży przede
wszystkiem do zajęcia się reorganiza
cją wojska. Tymczasem sytuacja gospo
darcza oraz kwestja bezrobocia w Niem
czech są sprawami wymagającemi na
tychmiastowego uregulowania. Wskrze

szanie przedstawicielstw woj
skowych w chwili, gdy ma się 
rozpocząć konferencja rozbro
jeniowa przedstawia w polity
ce międzynarodowej pierwia
stek wątpliwy. Nowy plan 
francuski zezwala Rzeszy na 
utrzymywanie milicji. Mówca 
wyraża obawę, aby ta milicja 
nie była pretekstem, służą
cym do wzmocnienia ducha 
militarnego w całych Niem
czech.

SPALONO 8 MILJONÓW 
WORKÓW KAWY 

W związku z olbrzymią nad
produkcją, spalono dotychczas 
8 milj. worków kawy — 
ilość równającą się trzech

letniej produkcji kawy w Kolumbji, lub 
połowie rocznej produkcji kawy w Bra- 
zylji. Obecnie wspomniane państwra 
dążą do zaprzestania dalszego pale
nia tego produktu i zdobycia now^ych 
rynków zbytu, mianowicie w Polsce, 
krajach nadbałtyckich 1 na Wscho
dzie.
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N A S ZE S PRAWY
PANIE PROSZĄ O GŁOS

Otrzymaliśmy list nast. treści:

Sz. Panie Redaktorze!
Proszę mi nie brać za złe, źe „wtrą- 

cam się w nie swoje rzeczy", ale po
nieważ w dużym stopniu interesuję 
się „Wiarusem" więc chciałabym w tej 
sprawie powiedzieć parę słów. A wła- 
ściwie mam do p. Redaktora jedną 
wielką prośbę: chciałabym, żebyśmy 
i my, kobiety mogły wypowiadać się 
na łamach „Wiarusa*. Przecież my nie 
chcemy stać za plecami naszych mę
żów i korzystać z ich gotowych po
czynań; chcemy również, jak wy, Pa
nowie, pracować społecznie, już nie 
na dużą nawet skalę, ale ściśle w na- 
szem gronie wojskowem.

Właśnie teraz, kiedy wszystkie pra
wie zapisałyśmy się do Rodź. Wojsk., 
chciałybyśmy szerzej wejść w to ży
cie pracy obywatelskiej i dlatego dużo 
p. Redaktor pomógłby nam, udziela
jąc małego, stałego kącika w „Wiaru
sie" dla naszego wzajemnego porozu
mienia się.

Myślę, że każda z Pań chętnie w y
powiadałaby się w najrozmaitszych 
zagadnieniach (a przecież jest ich tak 
dużo!) i może niejednej łatwiejby to 
było uczynić pisemnie, niż ustnie na 
zebraniach. Zresztą brałybyśmy na ze
brania „Wiarusa" i czytając poruszane 
przez Panie sprawy udzielałybyśmy 
sobie wzajemnie odpowiedzi. I mam 
osobiście wrażenie, że to wzajemne 
wypowiadanie myśli i uczuć ogromnie- 
by nas do siebie zbliżyło, obaliłoby 
niektóre zapory i coraz więcej zacie
śniałoby węzły łączące nas, jako żony 
wojskowych.

Łączę wyrazy poważania i uznania 
dla Pańskiej pracy

B . Nowakowa

Z prawdziwą radością witamy ten 
pierwszy głos naszych Czytelniczek, 
a doceniając znaczenie, jakie może 
mieć wzajemna wymiana myśli i rad 
oraz dzielenie się troskami i radościa
mi, jak najchętniej udzielimy miejsca 
w każdym n-rze „Wiarusa".

Wierzymy też, że Panie nie pozwolą 
zdystansować się brzydszej połowie 
rodzaju ludzkiego i już w najbliższym 
n-rze dadzą znać o sobie.

Redakcja

PRZYJACIEL
Podsłuchałem niedawno następującą 

rozmowę.
— No, dzisiaj jest pierwszego. Może 

rozliczymy się? Ile mi jesteś winien?

— Ja tobie? Przecież niedawno da
łem ci pięć złotych...

— Owszem. Ale przypomnij sohie 
trzy tygodnie temu zapłaciłem za cie
bie w  Kasynie rachunek, wynoszący 
12 złotych. Dwa razy jechaliśmy tak
sówką i kilkanaście razy tramwajem— 
płaciłem ja. Byliśmy w kinie i za b i
lety zapłaciłem również ja. Nie po
czuwałeś się do obowiązku zwróce
nia mi tych wydatków, jakie ponio
słem za ciebie, ja zaś uważałem to za 
rzecz zupełnie naturalną, przypuszcza
jąc, że zrewanżujesz mi się przy oka
zji. Ale oto przed kilku dniami za
brakło mi pieniędzy i potrzebując 
koniecznie 10 złotych zwróciłem się 
o pomoc do ciebie. Dałeś mi tylko 
pięć, tłumacząc się brakiem, mimo, 
że, jak się dowiedziałem, miałeś coś 
około setki. Nie żądam od ciebie r e 
szty swoich należności, ale uważam 
naszą przyjaźń od dziś za skończoną. 
Aha! Jeszcze coś ci powiem. Przy
pomniałem sobie właśnie stare przy
słowie, że wytrzymałość kruszcu szla
chetnego poznaje się w ogniu, a przy
jaciela w potrzebie.

I niedawni przyjaciele, których za
wsze widziano razem, rozeszli się nie 
podając sobie dłoni.

Pomyślałem z goryczą, źe są jednak 
przyjaciele i... przyjaciele.

Są przyjaciele od kieliszka, od roz
maitego rodzaju zabaw (szczególnie 
wtedy, gdy mamy trochę pieniędzy), 
są też t. zw. przyjaciele domu. Ale 
nieraz po stracie takiego przyjaciela 
ciężko pokutujemy i przeklinamy los, 
który nas zetknął.

Najczęściej zawieramy przyjaźń z 
ludźmi swego środowiska, którzy dzię
ki warunkom pracy, przez większość 
dnia stanowią nasze otoczenie. Zaczy
na się zazwyczaj od nawiązania sto 
sunków towarzyskich. Później przy
chodzi zażyłość, a następnie przyjaźń, 
której zawsze prawie, z małemi wy
jątkami, pada ofiarą bardziej ła tw o
wierny, dobroduszny lub naiwny.

Zapominamy o tern, że na otoczenie 
nasze składają się ludzie o różnych 
charakterach, a poznanie charakteru 
przyszłego przyjaciela i zjednanie so
bie jego s e r c a — w wypadku gdyby 
charakter nam odpowiadał — wymaga 
długiego czasu. Prawdziwa jednak przy. 
jaźń zajaśnieje dopiero wtedy, gdy 
wytrzyma ogniową próbę życia. O ile 
w ciężkiej chwili załamania się psy
chicznego lub trudności materjalnych 
przyjaciel nas nie opuści — będzie to 
prawdziwy przyjaciel.

Trwale też zapowiada się przyjaźń 
wtedy, kiedy dwie osoby, dotychczas

zupełnie sobie obce, od pierwszego wej
rzenia poczują do siebie nieprzezwy
ciężoną sympatję.

Bezinteresowna, prawdziwa i trwała 
przyjaźń jest rzeczą napraw'dępiękną, 
chociaż niezmiernie rzadką. Tęsknimy 
do niej od zarania sw’ej młodości, gdy 
obca jest nam jeszcze brutalna walka
0 byt, a materjalizm nie wypaczył na
szych uczuć.

Czyż nie wspominamy ze wzrusze
niem przyjaciół lat dziecięcych, kiedy 
to, jako sztubacy jeszcze, przysięga
liśmy sobie dozgonną przyjaźń i b ra 
terstwo? A chociaż czas i lata rozłąki 
wpłynęły znacznie na ochłodzenie się 
przyjaźni, zawsze staramy się ją, w 
miarę możności, podtrzymać.

Tęsknimy za przyjaźnią i wtedy, 
gdy stawiamy pierwsze samodziel
ne kroki na drodze życia i wtedy, 
gdy marzymy o założeniu własnej ro 
dziny, chcąc widzieć w przyszłej to 
warzyszce naszego życia przedewsz} st- 
kiem przyjaciółkę. Szukamy przyjaźni
1 w starszych latach, kiedy uczucie 
samotności zaczyna nam więcej do
kuczać, a radość życia staję się mniej 
dostępna.

Przyjaźń w życiu korpusu podofi
cerskiego odgrywa ogromną rolę, acz
kolwiek nie jest przez wszystkich ko
legów należycie doceniana. Zraża nas 
pierwszy zawód, po którym zamyka
my się w sobie na cztery spusty 
twierdząc, że dzisiejszy świat jest tak 
zmałerjalizowany, że prawdziwego 
przyjaciela trzeba szukać ze świecą.

A przecież o wiele przyjemniej żyć 
na świecie z myślą, że się ma kogoś 
bliskiego, który poda rękę w ciężkiej 
chwili.

Pracując przez cały dzień w kosza
rach lub na placu ćwiczeń i p rzeby
wając w towarzystwie wyłącznie mę- 
skiem, pędzimy życie surowe, często 
niemal klasztorne i może więcej niż 
kto inny odczuwamy potrzebę podzie
lenia się z kimś, ki oby nas zrozu
miał— swojemi myślami i wrażeniami, 
jakie nam przynosi dzień pracy.

Dobry przyjaciel poradzi w potrze
bie, nieraz wstrzyma nasz fałszywy, 
brzemienny w skutki krok i pomoże 
w wielu innych trudnościach życio
wych.

Nie trzeha  więc zrażać się, gorzkie- 
mi nieraz, trudnościami w doborze 
przyjaciół, ale szukać wytrwale tego, 
który nas nigdy nie zawiedzie.

Bowiem warto jest grzebać naw et 
kilka godzin w prochu ulicznym, aby 
znaleźć perłę.

sierż. *7̂ . Mackiewicz
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Jasetl^a W wykonaniu teatru amatorsl(iego podoficerów
C. W. o. L.

Zebranie informacyjno-organizacyjne R . IV . w Podof. Kasynie
Garniz. w Warszawie Fot. sierż. Daniel

Z N A S ZEGO ŻYCIA
Korpus podoficerski Pułku Radjo- 

telegraficznego, w dniu 4 łulego b, r. 
o g. 21. urządza w salach kasyna puł
kowego doroczny bal, pod protektora
tem Państwa Pułkownikoslwa Zy- 
gmuntostwa inź. Karaffa - Kraeuter- 
kraft, na który zaprasza kolegów i 
sympatyków. Wstęp 2 złote. Strój 
wieczorowy.

Zarząd Kasyna.

CHOINKA DLA BIEDNYCH 
DZIECI W PLUT. ŻAND. LIDA
Dzięki s taraniu d-cy i podoficerów 

plutonu żand. Lida została urządzona 
w dn 27X1132 r. choinka dla b ied 
nych dzieci. Na uroczystość tę p rzy
było 25 dzieci. Posadziliśmy je przy 
stołach i dla rozgrzania się podaliśmy 
herbatkę i pierniczki. Wiele radości 
malowało się na twarzyczkach tych 
biednych dzieci na widok oświetlonej 
choinki. To też ochoczo śpiewały ko- 
lendy i szkolne piosenki. Na zakoń
czenie rozdaliśmy im podarki w po
staci rękawiczek,szalików, pończoszek, 
chusteczek i torebek z cukierkami, o- 
rzecbami, jabłkami i pierniczkami.

Zaznaczyć muszę, źe dużo poświę
cenia i pracy łożyła w urządzenie tej 
uroczystości p. Marszałkowa, żona 
d-cy plutonu. Nie mogę ominąć 
i szeregowców plutonu, którzy 
z chęcią dawali składki na nie
sienie pomocy biednym dzie
ciom.

źand. Kamiński

Z ŻYCIA KORP. PODOF. 
C. W. O. L.

Lotniczy teatr  amatorski po
doficerów zawodowych C. W. O. 
L. odegrał jasełka w dniach 2, 
3, 4, i 11 11933 r. pod wybitnem 
kierownictwem i reźyserją st. 
sierż, Załanowskiego Tadeusza 
Dzięki doskonale przygotowane
mu zespołowi sztuka zyskała peł

ne powodzenie, czego dowodem była 
zapełniona do ostatniego miejsca sala 
w czasie wszystkich przedstawień.

51 urządzaliśmy dwa przedstawię- 
nia: popołudniowe dla dzieci szkol
nych o skróconym programie, oraz 
wieczorem dla starszych o programie 
normalnym. 11 I odbyło się jedno 
przedstawienie dla bezrobotnych gar
nizonu Dęblin.

Z pośród amatorów zasługują na 
specjalnie wyróżnienie fpanie: Jaro- 
szewiczowa, Szymańska, Borecka i ma
lutka Krysia Dławichowska oraz pa
nowie st. sierż. Załanowski, st. m. w. 
Lang, plut. Pych, podm. wojsk. Plu- 
szczyński i Józefowicz, któremu za
wdzięczamy doskonałe przygotowanie 
baletu.

Przygrywała ] orkiestra sekcji m u
zycznej podoficerów zawód. C. W. O. 
L, „Lutnia" pod batutą mł. m. wojsk. 
Dudka.

st. sierż. S. L .

ŻYCIE KORPUSU PODOFICER
SKIEGO GARNIZONU GNIEW
Zdawałoby się, że podoficerowie tak 

małego garnizonu, jakim jest Gniew, 
leżący tuż nad granicą niemiecką (bo 
dzieli nas tylko Wisła) nic poza służ

Grupa biednych dzieci na przyjęciu w plutonie iand. Lida

bą nie robią. Tak jednak nie jest —
0 czem niech świadczy niżej przyto
czone sprawozdanie:

Dnia 14.1 b. r. dokonaliśmy wyboru 
nowego zarządu kasyna podoficerskie
go, którego prezesem został chorąży 
Lewandowski Michał, najstarszy w ie
kiem i stopniem kolega. Przy wspól
nej pracy będzie on naszym przewod
nikiem a jednocześnie jesteśmy prze
konani, że kasyno pod jego kierow 
nictwem będzie się pomyślnie rozwi
jało ku zadowoleniu całego Korpusu.

Bibijotekarzem został st. sierż. Osiń
ski Sylwester, który po skończonym 
kursie bibljotekarskim również nas 
nie zawiedzie. Skarbnikiem wybrano 
sierż. Pilarczyka Karola, a gospoda
rzem kaprala Guza Antoniego, który 
mimo młodego wMeku daje rękojmię, 
iż dobrze się wywiąże z tak zaszczyt
nej i z ufnością powierzonej mu 
funkcji.

Staremu Zarządowi, za jego owocną 
dotychczasową pracę wyraziliśmy na 
w/w. zebraniu słowa pełnego uznania
1 podziękowania.

Kasyno nasze ząopatrzone jest w ra- 
djo, bilard oraz szereg gier towarzy
skich. Ponadto posiadamy własną bi- 
bljoteczkę, na którą wszyscy członko

wie opodatkowali się po 5C gr. 
miesięcznie. Czytelnia nasza za
opatrzona jest pozatem w szereg 
czasopism, tak ogólnych jak i fa
chowych.

Dowódca bataljonu — p mjr, 
Sulik obiecał nam przyjść z po
mocą przez przydzielenie odpo
wiedniej ilości książek z bibljo- 
teki żołnierskiej—lak, że bibljo- 
teczka nasza oraz czytelnia ma 
zapewniony rozwój. Nadmienić 
tu należy, że bibljoteczkę tę za
początkował p. mjr. Sulik, ofia
rowując pewną ilość książek z 
własnej bibljoleki.

Posiadamy również od maja
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1931 r. własną kasę samopomocy. Człon
kami jej są wszyscy podoficerowie za
wodowi II/65 p. p. Kasa nasza rozwija 
się bardzo pomyślnie - o czem świad
czy fakt, że obecnie posiadamy już 
przeszło 4000 zł. kapitału. Pożyczek 
udzielono w ubiegłym roku na sumę 
16.479 zl. Składki wynoszą 5 zł. mie
sięcznie. Od pożyczek po
biera się obecnie 6^ w 
stosunku rocznym. Pre
zesem jej jest st. sierż. Bie
licki Bolesław, któremu 
szczególnie można za
wdzięczać tak pomyślne 
rozwijanie się kasy. Skarb
nikiem — st. sierz. Keiser 
Wiktor, sekretarzem—plut.
Gliniecki Leon.

Niezależnie od tego, je
steśmy członkami różnych 
towarzystw społecznych 
jak: L. O. P. P., Polski 
Biały Krzyż, Czerwony 
Krzyż i T-wo Przyjaciół 
Harcerstwa. Na rzecz każdego z tych 
towarzystw opodatkowaliśmy się po 
50 gr. miesięcznie. Ponadto płacimy 
na bezrobotnych po 1 zt. miesięcznie.

Wszyscy podoficerowie solidarnie 
stanęli do jesiennych zawodów o P.
O. S. — to też przeważnie wszystkim 
udało się ją zdobyć.

Zorganizowany jest też w naszym 
garnizonie kurs z zakresu 7-mio kla
sowej szkoły powszechnej, na którym 
wykładają nauczycielowie miejscowej 
7-mio kl. szk powszechnej. Świadec
twa w ubiegłym roku otrzymało 18 
podoficerów, a obecnie uczęszcza na 
kurs ten reszta tych, którzy wymaga
nych warunków jeszcze nie posiadają.

IV. K ., st. sierż.

PODOFICERSKI TEATR 
AMATORSKI W 78 P. P.

Pod kierownictwem niezmordowa
nego reżysera, kpt. Miśkiewicza Stani
sławą teatr  amatorski podoficerów 
zawodowych 78 p. p, często daje znać 
o swojem istnieniu, wystawiając dość 
poważne sztuki, co świadczy o wyso
kim poziomie intelektualnym zespołu.

Ostatnio wystawiono sztukę „Be- 
tleem Polskie" L. Rydla w 3 aktach. 
Sztuka to bardzo poważna i t rudna 
dla tea trów  amatorskich, a szczegól
nie dla kresowego. Mimo to nietylko 
dano sobie z nią radę ale odniesiono 
wielki sukces w czasie przedstawień 
w dniach 6, 8, 9, 10 i 11.1. b. r.

Do podniesienia efektu przyczyniły 
się niemało sprowadzone w tym celu 
kostjumy z D. Ź. w Warszawie.

Na czoło zespołu wybijają się: pani 
Czepielowa w roli Maiki Boskiej, ko
ledzy Czepiel — (kreował 4 role), Żur-- 
kowski—Herod i król Kazimierz, To

b o la -sza tan  i Jędrek-Mędrek, Więc- 
ławski—jako śmierć. Dobre były po
czątkujące panie: Zwierzyńska i Pry- 
makowa. Reszta zespołu leż dodatnio 
wpłynęła na wykonanie całości.

Poza tem godne uznania jest po
święcenie kolegów (szczególnie 11- 
njowców), ofiarowujących swój d ro 

„Betleem Polskie^ L . R ydla  na scenie teatru 78  p. p.

gi, wolny od zajęć czas na próby, 
trwające nieraz do g. 24-ej, a nawet 
i później.

W ostatnich miesiącach ub. r. wy
stawiono sztukę „Bolszewicy" W. Sie
roszewskiego. O powodzeniu lej sztu
ki świadczy dochód w kwocie ponad 
300 zł, przekazany na rzecz Sekcji O- 
pieki nad dzieckiem Koła R. W. Ba- 
ranowicze.

Prócz wystawiania  sztuk, zespół 
amatorów podofic. 78 p. p. bierze za
wsze czynny udział w urządzaniu ob
chodów I akademij, a czasem nawet

N A J N O W 3 Z
1. DZIENNIK ROZKAZÓW 

Nr. 23/32
Żetony strzeleckie zostały ustalone 

według 2-ch typów, mianowicie: l )d la  
Strzelca wyborowego srebrny, 2) dla 
zwycięzców z zawodów strzeleckich 
pułkowych i dywizyjnych: 1-szy złoty, 
2-gi srebrny, 3-ci i da lsze-bronzow e. 
W celu odróżnienia za jakie konku
rencje strzelec zdobył żeton, ustalone 
zostały 3 kolorowe sukienne podkład
ki pod żetony, które wystając 3 mm 
wokoło żetonu oznaczają, źe strzelec 
otrzymał żeton za strzelanie; kolor 
czerwony — z karabina (kbk.), kolor 
granatowy—z r. k. m. (1. k. m.), kolor 
ż ó ł ly ^ z  c. k. m. Dla odróżnienia zwy
cięzców z zawodów dywizyjnych, o- 
trzymują oni do otoku kolorowego 
srebrny galon (obszycie), szer. 1 mm. 
Żeton Strzelca wyborowego nadaje 
rozkazem pułkowym dowódca pułku 
lub samodzielnego baonu (równorzęd
ni). Żeton zwycięzcy z zawodów puł
kowych nadaje rozkazem pułkowym 
dca pułku (równorzędny), zaś żeton 
zwycięzcy z zawodów dywizyjnych 
nadaje rozkazem dywizyjnym dca dy
wizji. Łącznie z żetonami będą wy
dawane legitymacje, uprawniające do

członkowie jego biorą udział w przed
stawieniach Zw'. Strzeleckiego.

Widzimy stąd, jak bardzo potrzeb
ną i pożyteczną placówką jest nasz 
teatr. To też życzymy mu dalszego 
pomyślnego rozwoju i jak najwięk
szych owoców pracy, ..Ergo'".

KOŁO RODZINY WOJSKO
WEJ GARNIZONU 

WOŁOŻYN
711933 z inicjały wy przewod

niczącej Koła Rodziny Wojsko
wej w Wolożynie p. Barlako- 
we], urządzona została gwiazd
ka dla biednych dzieci.

O g. 15 po południu dzieci w 
liczbie 60 zgromadziły się w 
świetlicy bataljonu Wołożyn, 
gdzie po serdecznem przemó
wieniu do nich przewodniczą
cej Koła, zostały przyjęte pod
wieczorkiem oraz obdarowane 
słodyczami, odzieżą, obuwiem 

i ciepłą bielizną. Potrzebne na len cel 
pieniądze zostały zebi ane z dobrowol
nego opodatkowania się członkiń Kola 
Wołożyn i częściowo z zabawy sylwe
strowej. Podczas podwieczorku przy
grywała orkiestra bataljonowa, a ro.z- 
jaśnione oblicza dzieci, wpatrzone w 
płonącą świeczkami choinkę, św iad
czyły o przeżytej chwili zachwycenia, 
tak rzadkiej w ich ciężkiej doli.

Zdając sobie sprawę z doniosłości 
opieki nad dzieckiem na kresach. Ko
ło Rodź. Wojsk, w Wołożyiiie, posta
nowiło utworzyć stałą opiekę społecz
ną nad biediiem dzieckiem.

E R O Z K A Z Y
noszenia żetonów. Żeton nosi się na 
środku prawej piersi, na wysokości 
pierwszego guzika m unduru tak, aby 
nie był zakryty paskiem. Osoby po
siadające P. O. S. noszą żeton w jed
nej linji z P. O. S. i za nią, t. j. bliżej 
prawego ramienia. W razie zdobycia 
dwóch równych żetonów, wolno no
sić do jednego żetonu dwie podkładki. 
Wzór żetonu jest podany w Dz. Rozk. 
Nr. 23/32. poz. 106.

2. SĄDY KOLEŻEŃSKIE 
podofiułków  zaw odow ych

I ZAWIERANIE MAŁŻEŃSTW
Rozkaz Al. S. Wojsk, li iu ia  Bers. L. 

20074/11 32 wyjaśnia, źe przepisy i sta
tuty, dotyczące działalności podoficer
skich sądów koleżeńskich, będą wy
dane w najbliższej przyszłości. Do tej 
chwili mogą one funkcjonować na do
tychczasowych zasadach. Co się tyczy 
komisyj małżeńskich, lo istnienie ich 
w przyszłości nie jest przewidziane. 
W związku z tem istniejące komisje 
małżeńskie należy zlikwidować. Do
kładne przepisy, dotyczące zaw ierania 
małżeństw przez podoficerów zawo
dowych podane będą w rozporządze
niu wykonawczem do rozporządzenia 
Prezydenta o służbie wojskowej po
doficerów i szeregowców.
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\ P I Ę Ć K S I Ą Ż E K
Jak wiadomo współczesne Igrzyska 

Olimpijskie, wzorowane na greckich, 
tak jak i one obok konkursów atletów 
przewidują turnieje  artystów. Ideałem 
bowiem starożytnej Grecji była h a r 
monijna wszechstronność, równowaga 
rozwoju ducha, myśli i ciała ludz
kiego.

W olimpijskich konkursach sztuki 
opiewającej lub poświęconej kulturze 
fizycznej Polska ma chlubne karty, jak 
zwycięstwo w 1928 r. Kazimierza Wie
rzyńskiego w turnieju poetów, a Klu- 
kowskiego w 1932 r. w konkursie pła
skorzeźby, oraz szereg innych odzna
czeń.

W roku uh. w czasie przygotowań 
przedolimpijskich Min. W. R. i O. P. 
rozpisało konkurs literacki na lematy 
sportowe, pragnąc w ten sposób ze
brać materjał do ewentualnego w y
słania na olimpijski konkurs literacki.

Obecnie główna Księgarnia Wojsko
wa wydała cykl 5 nagrodzonych i wy- 
różnion^ch prac. Jest to właściwie 
pierwszy cykl książek sportowych 
o charakterze beletrystycznym.

•»

Z pięciu książek estetycznie w yda
nych w Drukarni Narodowej w Kra
kowie, a ilustrowanych przez znane 
naszym Czytelnikom ateljer graficzne 
Girs-Rarcz, na pierwszy plan wybija 
się praca młodego, wyróżniającego się 
krakowskiego literata Jalu Kurka 
„Mont Eyerest 1924“.

Mont Eyerest — to najwyższy szczyt 
świata \y Himalajach, to jeden z nie
licznych szczytów na których, pomi
mo bohaterskich wysiłków, nie sta
nęła noga ludzka, to wyzwanie dla 
dumy człowieka, jako pana i władcy 
naszego globu i zwycięzcy wszystkich 
jego żywiołów.

Księga Jalu K urka— to epopeja b o 
haterskiej i tragicznej wyprawy na 
zdobycie mont Eyereslu w 1924 r., za
kończonej śmiercią dwóch uczestni
ków ekspedycji Malloryego i Irwina 
oraz niesławnym odwrotem ich towa
rzyszy.

O książce tej, będącej pięknym do
kumentem wzniosłości ludzkiego du 
cha i siły woli — napiszemy osobno.

„Wiosna grecka“ Hanny Malewskiej 
przenosi nas w czasy starożytnej Hel
lady, wprowadza w świat greckiej 
kultury, w której o miedzę sąsiado
wały ze sobą tężyzna mięśni z potęgą 
myśli i ducha ludzkiego; pozwala 
sięgnąć do praźródeł kultury fizycznej 
Cofamy się do czasów, kiedy sam Pla
ton, jako młodzieniec ścigał się na 
arenie, a potem, jako mąż już dojrzały

tak oto mówił o sportowych igraszkach 
młodzieży: „Gimnastyka nie jest tak 
złem, jak sądzisz przygotowaniem do 
filozofji. Karność ducha i ciała jednej 
jest natury. I harmonja także jest 
jedna“.

Śledząc wartki tok opowiadania 
przyjemnie jest nurzać się myślą w 
czasach, kiedy ludzie ciała i dusze 
rzeźbione mieli na modłę bogów.

Dwie dalsze książki są wyrazem u- 
miłowań ich autorów.

Dr. Wł. Burzyński tak ukochał K ar
paty, że choć Z wykształcenia pra 
wnik — kończy studja leśnicze i w 
służbie leśnej na całe życie zaszywa 
się w karpackie bory, by ze sztucerem 
na ramieniu wśród czarów karpackiej 
przyrody — szukać przygody łowiec
kiej.

Książka jego „Z Karpat", wyjątek z 
której drukowaliśmy w Nr. 3 „Wiaru
sa", to wspomnienia łowieckie, świad
czące o tern ile przeżjć  dać może 
człowiekowi miłującemu dziką urodę

przyrody — samotna włóczęga wśród 
leśnych i górskich ostępów Karpat. 
I o tern, że w poszukiwaniu przygody 
nie trzeba gnać na koniec świata. W y
starczy zapuścić się w Karpaty.

Pisaną z ukochaniem tematu książ
kę dr. Burzyńskiego każdy kto miłuje 
łowy i przyrodę i nie jest głuchy na 
mowę jej piękna — przeczyła z wiel- 
kiem zainteresowaniem.

Również książka inż. St. Szczawiń
skiego powstała z jego umiłowania. 
„Wicher" to koń, przyjaciel i duma 
autora. Od przypadkowego spotkania 
do chwili wspólnego triumfu konia i 
jeźdźca kreśli inż. Szczawiński dzieje 
swego przyjaciela.

Prawdziwy kawalerzysta z krwi i 
kości znajdzie w lej książce wiele ak
centów dobrze sobie znanych, a św iad
czących o tern jak wielkie przywią
zanie i głębokie zrozumienie może za
kwitnąć pomiędzy—człowiekiem i ko
niem.

Cykl książek sportowych uzupełnia 
tom opowiadań St. Zaleskiego „Naj
większe zwycięstwo".

N A R E 3 Z C I E  Z I MA  
W C A Ł E J  P E Ł N I

W Rabce odbyły się zawody nar
ciarskie o mistrzostwo okręgu podha
lańskiego, w którym koncentrują się 
najlepsze polskie siły narciarskie.

W arunki śnieżne 1 skocznia były 
nie nadzwyczajne, w'skutek zaś silne
go mrozu w czasie biegu paru narcia
rzy na czele z J. Berycbem i A Maru
sarzem odstąpiło z odmrożonemi rę 
kami.

Mistrzem został Pr. Czech 449 p. 
przed St. Marusarzem 44.5 p., Gabry
siem 373 p. i t. d. Br. Czech wygrał 
bieg na 16 km w 59 min. 47sek. przed 
Górskim 1 :01 :03"  i St. Marusarzem, 
1 :0 1 :4 5 "  i zajął drugie miejsce w sko
kach za St. Marusarzem.

W konkursie skoków zwyciężył 
Łuszczek 222 p. 39 m. przed St. Ma
rusarzem 219 p. 38 m i Br. Czechem 
214 p. 36 m.

Bieg junjorów oraz kombinację ju- 
njorów wygrał Gewont, zaś bieg pań 
Staszel Polankówna przed coraz lep
szą Stopkówną.

W ub. tygodniu zakończono w Zakopa
nem zawody o nagrodę imienia ś p. 
por. W^ójcickiego. Konkurs skoków’ 
wygrał Łuszczek 57 m. przed St. Ma
rusarzem 5272 ® i Br. Czechem 52 m. 
W kombinacji więc zwyciężył St. Ma

rusarz przed Łuszczkiem i Br. Cze
chem.

W tym tygodniu zawodnicy polscy 
biorą udział w narciarskich mistrzo
stwach Jugosławji, następnie wyjeż
dżają jeszcze do Insbruku na między
narodowe mistrzostwa narciarskie.

W lutym odbędą się w’ Zakopanem 
wszechświatowe zawody żydowskie 
pod nazwą „Zimowa Makabjada". 
Letnia makabjada odbyła się w r. ub. 
w Palestynie, zw'yciężyli wówczas ży
dzi polscy przed żydami 16 innych 
państw na czele z Ameryką, Niemca
mi i t. d.

Chmielewski w dalszym ciągu walk 
bokserskich w Slockholmie pokonał 
w finale Syrjenena (Finlandja) zdoby
wając w ten sposób pierwsze miejsce 
w wadze średniej.

W Poznaniu rozegrano mecz bokser
ski, w którym reprezentacja Poznania 
rozgromiła Warszaw ę 13:3, przycźem 
stolica nie wygrała ani jednej walki. 
Najciekawsze było spotkanie Kazimier- 
ski-Polus, wygrane przez tego osta t
niego.

W mistrzostwach hockejow’ych O- 
gnisko zostało mistrzem Wilna, Po- 
goń-Lwowa, a Legja bijąc Polonję 
1 :0  — Warszawy.
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A N T E N Y  E K R A N O W A N E

Rozumiemy doskonale rolę, jaką 
odgrywa antena zewnętrzna, jako śro
d e k  ■ do otrzymania d o b r e g o  oobioiu 
radjowego. Zwłaszcza, o ile chudzi o 
odbiór detektorowy, siła i czystość 
zależy lu prawie wylijcziiie od dobi ej 
anteny zevvnęlrzne.|. Alei przy odłiior- 
nikach lampowych słabszych, odbiór 
bez dobrej anteny byl nie do pomy
ślenia. Diipiero z chvvilą, gdy przemysł 
radjowy poc/ąl budować masowo no
woczesne odbiorniki wielolampowe, o 
silnie rozwiniętych wzmacniaczach 
prądów s/.ybkozmiennych, kwesija do
brej anteny przestała odgrywać decy
dującą rolę.

Do lego przyczyniła się w dużym 
stopniu budowa potężnych slacyj na
dawczych i nowe udoskonalone typy 
lamp katodowych. To też zagranicą 
większość radiosłuchaczy korzysta z 
anten wewnętrznych, zastępczych, 
dzięki łatwości z jaką mogą b \ć  zbu
dowane. W Polsce, gd 'ie  radiofonja 
nastawiona jes t  snecjalnie na odbiór 
detektorowe, najtańszy ze wszystkich 
rodzajów odbioru radjowego, budowa 
anten zewnętrznych i dziś jest proble
mem bardzo ważnym.

W miastach, posiadających sieć elek- 
ktryczną, tramwaje, oraz urządzenia 
wykorzystujące prąd oświetleniowy 
dla celów leczniczych, kosmetycznych 
i przemysłowych, odbiór radjowy by
wa bardzo często zakłócany promie- 
niowaniami. które z przyrządów elek
trycznych przedostają sic do anten od
biorczych Przeszkody te bywaią cza
sem tak silne, że uniemożliwiają do
bry odb ór na całych nieraz ui cai h. 
Anteny wewnętrzne zastępcze Są szcze
gólnie na te zakłócenia wrażliwe. No
woczesny sposób zasilania energją e- 
lektryczną lamp w odbiorniku — |>rzy 
pomocy prądu oświetleniowego, mimo 
wielkich zalet, ma tę wadę, że z sieci 
elcktrycznel przedostają się do odbior
nika piilsacje wielkiej częsioiliwości 
powodując w głośniku przykre szme
ry i trzaski. Przeszkody te jednak da
ją się łatwo usunąć, przy pomocy fil
tru  złożonego z dwóch cewek po 300 
zwojów, włączonych szeregowo w prze
wody prowadzące od kontaktu elek
trycznego do odbiornika. Cewki te po
winny być od strony odbiornika spię
te dwoma uziemiom^rni kondensatora
mi o pojemności do 5000 centyme
trów.

Pozostaje zatem antena, której prze
wody nie mogą być yyłączaiie Uu od
biornika przy pomocy lilirow, bowiem 
filtry takie, wraz z zaburzeniami elek- 
Irycznemi zdławlłyłiy również audy
cje. Wobec powyższego posiadai-ze 
odhiorn ków wielolampowy eh powra
cają do anten zewnętrznych, lecz an
teny te są już niepodobne do daw
nych, mianowicie są to anteny ekra
nowane.

Antena ekranowana powinna być za
wieszona możliwie jak najwyżej po
nad domem, aby oddalić przewód an
teny od źródeł zakłóceń elektrycz
nych, zaś odprowadzenie anteny, łą
czące goły przewód anteny z mieszka
niem, powinno być przeprowadzone 
w uziemionej rurce nietalowej. Taki 
sposób ekranowania anteny powoduje, 
rzecz prosta, dużą pojemność pomię
dzy przew'odem anteny a ziemią, wo
bec tego, że przew’ód biegnący w ru r
ce metalowej uziemionej stanowi kon-

R A D  J O
densator o znacznej nieraz pojemno
ści, włączony pomiędzy antenę i zie
mię. Dlatego leż iłrz.emysl skonslruo- 
w'ał specjalny kabel ekranowany, po
siadający minimalną pojemność elek
tryczną, dzięki czemu ekranow’anie 
odprowadzenia anteny daje nieznacz
ne straty energji. Podkreślamy raz je
szcze, że antena ekranowana, powinna 
bvć używana ty Iko do silnych odbior
ników wMelolampowyrb, nigdy zaś do 
odbiorników kryszlałkow\ eh. gdzie na
wet nieznaczne stratyelekirvcz.ne mo
gą spowodować silne osłabienie od
bioru.

P R O G R A M  S T A C J I  W A R S Z A W S K I E J  
OD D N . 29.1 D O  4 .II  b. r.

NIEDZIELA 29.1
10.05 Nabożeństwo z Poznania. 12.15 

Poranek syn,f. z Filh Wars/. J 4.20 ilóuO 
Muzyka ze Lw owa. 16.00 Frugiaiii dla 
mluiJzieży. 16.26 Płyty giaim fuiiowe. 
16 45 Odczyt „Kulumiia Zygmunta w 
\Viirszawie“ — pruf H. Mościcki. 17.00 
Koncert solistów. J8.C0 Muzy ka z „/.le- 
niiańskiej" 10.26 Słuchowisko „Kulig". 
20.110 Polskie tańce i pieśni ludowe.
21.40 Recital skrzy pcowy R.Totenber- 
ga. 22.40 Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK 30.1
12.10 Płyly gramofonów e. 16.35„Skrzyn- 

ka p >c/.iuwa“. 15.60 Płyty gr*>inufonowe.
16.40 Odczyt p. t. „Iłilaiis handlowy i 
łnlaiis plaini< zy“. 17.60Utwory na dwa 
fortepiany. 18.00 .Mu/\ka z „Ilalji*. 19.30 
„Na widnokięgu“. 19.45 Pr. I)z. RaiJj.
20.00 „Skrz. poczt. tei lin“. 20.15 Opera 
„Giuconda" PonfhiellPego z płyt gra
mofonowych. 23.00 Muzyka z Adrji.

WTOREK 31.1
1210. Płyty gramofonowe. 16.30 Ko

munikat Państw Urzędu Wycb. Fiz. i 
Państw Zw, Sport. 15.60 Płyty gramo
fonowe. 16 40 Odczyt „.Margrabia Wie- 
Jopnlski". 17.00 Koncert symfoniczny.
18.00 Muzyka z , 0 isironomji". 19.30 
Felj. muz\czny. 19 45 Pr. Dz. Radj. 20.00 
Koncert popularny. 22.00 Kwadrans li-

HUMOR
W SZKOLE

— Cymbaliński, powiedz, co to jest 
kręgosłup?

— Kręgosłup, to, panie psorze, jest 
to, na czem z jednego końca siedzi mo
ja głowa, a na drugim — ja sam siedzę.

W RESTAURACJI
— Kelner, prosiłem o tłustą wieprzo

winę, a przecież w tej porcji niema śla
du tłuszczu!

— Cóż robić, kiedy nasz gospodarz 
mówi, że dla przyjemności gości nie 
będzie wysyłał świń na letnisko, żeby 
nabrały tłuszczu.

łerarki. 22.15 Muzyka z „Italji*. 28.00 
Muzyka z „Oazy“.

ŚRODA l.l l
12.10 Płyty gramofonowe. 15.35 Pro

gram dla dzieci. 16.00 Koncert sulisiow 
z płyt graniof. 16.4U Od<zy 1.18.00 Mu
zyka z „Adrji“. 19.45 l'r. Dz. R.idj. 20.00 
„Jakie to było ładne" — przegląd sta- 
r \c li  i nowych melodyj i piosenek. 
2100 Wiadomości spnrotow e. 21.10 Re- 
ciliil śpiewacze A. M. Guglielmelii 22 00 
„Na widnokręgu". 22.15 Muzyka z płyt 
gramof. 23.00 Muzyka z „Ziemiańskiej".

CZWARTEK 2 II
1215 Poranek symf. z Filh. Warsz. 

14.20 Muzyka. 15.00 Muzyka. 16.00 Pro
gram dla młud/ieźy. 16.25 Płyty gra- 
uiof. 16.45 Odczyt „Nerwy a kryzys 
gospodarczy". 17.00 Koncert solistów.
18.00 .Muzyka z „Crislalu". 1925 Słucho
wisko „Samuel Zborowski". 19.55 Omó
wienie koncertu ein opejskn go. 20 10 
Koncert europejski duński—traiisniisja 
z KopenI agi. 2215 Wiadomości spor
towe. 22.25 Muzyka Jikka z płyt gra
mof. 23.00 Muzyka z „Gaslronomji".

PIĄTEK 3.II
1210 Płyty gramofonowe. 12.35 XIV 

koncert .szkolny z Filb. War.sz.. 15.35 
Odczyt. 15 50 Płyty gramof. 16.40 „W ra
żenia z pobytu W' Angiji" 17 60 Kon
cert ork. Filh. Łódzkiej 18.00 Muzyka 
z „Adrii". 1850 Komunikat dla n an ia -  
rzy. 19.30 Feljeion „Wszysiko |o już 
było". 19.45 Pr. dz. radj. 20 00 Poga- 
ganka muzyczna. 2016 Koncert symf. 
z Filh. Warsz. 22 40 Wiadomości spor
towe. 23.00 Muzyka z „Oazy".

SOBOTA 4.11
12.10 Płyty gramofonowe. 13.15 Mu

zyczny purauek szkolny ze Lwowa. 
15.25 Wiaitomuści woiskowe i strz.e- 
łecKie. 1535 Obrazki dla dzieci. 1600 
Płyty griiinof 16 40 Odczyt „O rodzi
nie wojskowej". 17.00 Natiożi ńsiwo z 
Osliej Bramy w \^'lnle. 18.00 Becital 
wiolonczelowy. 19.30 „Na widno
kręgu". 19 45 Pr. dz. radj. 20.C0 Mu
zyka taneczna. 20.40 Wiadomości 
sportowe. 20.50 Muzyka lekka w wyk. 
J. Padilli 22.05 Konci-rt (.bopinowskl.
22.40 Feljeion. 23.00 Muzyka taneczna.

NA „TAŃCUJĄCEJ SALI”
— Dlaczego pan nie tańczy, panie 

Ignac?
— A, bo nie mogę się połapać z mu

zyką, panno Marjanno Widzi pani, mu
zykanci grają walca, a w brzuchu mi 
kiszki grają marsza.

PO STRACIE NARZECZONEGO
— Nie rozpaczaj, moja Stefciu, do 

nieskończoności... Musisz wziąć się w 
ręce, musisz być mężna!

— Kiedy ja, mamusiu, nie chcę być 
mężna, ja chcę być zamężna!

DOBRA PAMIĘĆ
— Gdzie ja miałem głowę, kiedy zde- 

cydow’ałem się na ożenek z tobą?!
— Ależ, mój drogi, doskonale pamię

tam — na mojej piersi...



ROZRYWKI UMYSŁOWE
KONKURS NA V^YTRWAŁOŚĆ

1. LOGOGRYF KOŁO\i Y 
iił. sierż. Wiktor Orlikowski 
(za rozwiązanie 4 punkty)

W każde koło wpisać dośrodkowe 
odpowiednią, podaną ilość pięciolitero- 
wych wyrazów o wspólnej k o ń c w e j  
literze. Pierwsze litery, czytane według 
kolejności cyfr, dadzą rozwiązanie — 
nazwiska 6-ciu znanych nam szaradzi
stów. Końcowe litery (środkowe w kół
kach) czytane w kierunku zegarowym 
—dadzą drugie rozwi.)zanie—nazwę ty
godnika.

Znaczenie wyrazów:
I. 1) Były kanclerz Niemiec. 2) Część 

munduru. 3) Państwo w Europie 
(wspak). 4) Inaczej posiadłość ziem
ska (wspak). 5) Tytuł wicekrólów 
egipskich. 6) Wieś w Polsce—słyn
na z grot.

li. 1) Pojazd zimow>^ 2) Dawna stoli
ca Gedymina. 3) Bogini nieba u 
Egipcjan (wspak). 4) Zwierzęta ssą
ce Ooaczej). 5) Dawne budowle wa
rowne. 6) Mieszkańcy półn. Afryki. 
7) Miasto na wyspie Cejlon.

III. 1) Postać z Quo Vadis. 2) Miasto 
pruskie blisko granicy polskiej. 3) 
Miasto we Włoszech. 4) Skała. 5) 
Zwierzę drapieżne. 6) Święcenie 
kapłańskie 7) Wąż jadowity. M) 
Obraz religijny u prawosł.

IV. 1) Członek kolegjum kapłańskiego 
u dawnych Rzymian. 2) Reformator 
religijny Niemiec. 3) Imię męskie. 
4). Przyrząd do wbijania pali. 5) Pier
wiastek chemiczny. 6) Imię męskie.

V. 1) Opera Paderewskiego. 2) Imię 
kiiku Papieży (wspak). 3) Wulkan 
w rep. Costa Rica. 4) Postać z Quo 
Vadis (wspak). 5) Wpisz «ucisz» 
(wspak). 6) Rodzaj farby malarskiej 
(w'3pak). 7) Wyspa w archip. doń
skim.

VI 1) Znak arytmetyczny. 2) Marka sa
mochodów. 3) Kasetka opancerzona 
w banku 4i Rzeka w Indjach. 5) 
Zbiór map. 6) Egzotyczny kwiat 
wodny. 7) .lak—4. 8) Olbrzym.

2. SZARADA
ul. sierż Antoni Frankowski 
(za rozwiązanie 2 punkty)

Gdy pierwsza—druga w domu panuje 
Cała rodzina dobrze się czuje 
Każdy trzecie—czwarte —picite swój za

mek na lodzie 
Który prędko stopnieje w gorącej wo

dzie.
Lecz kiedy w domu gości szósta—siód

ma—ósma
Na młyn djabelski zbiera się woda.

W powyższą figurę wpisać 19 wyra
zów o podanem niżej znaczeniu, rząd 
środkowy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Jezioro w Polsce. 2) Rzymska bo

gini kwiatów. 3) Siedziba królów pol
skich. -ł) Rzeka w Polsce. 5) Mongoł. 6) 
Kawalerja. 7) Imię żeńskie. 8) Gatunek 
zboża. 9) Liczba (słowami). 10) Państwo 
ościenne. 11) Jeden z reformatorów re- 
ligijnych. 12) Inaczej karczma. 13) Stowa
rzyszenia rękodzielników. 14) Wódz 
rzymski w r. 60 p. Chr. 15) Kraj w Euro
pie. 16)' Zakonaik. 17) Zwierzę domo
we. 18) Imię męskie. 19) Nabiał

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy ty
godnie.

Na konkurs ten redakcja przeznacza 
20 nagród.

ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAM IE
SZCZONYCH w N-rze 51 „WIARUSA^^

WSTĄP DO LIGI MORSKIEJ 
ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAM IE

SZCZONYCH w N-r ze 51 ,,yi'IARVSA- 
NADESŁALI:

5 zadań: p. J. Menchenowa, p. f>an- 
ciszek Bekielewski, sierż. Józef Zagól, 
plut. Wiktor .Michalski, sierż. Eugenju'sz 
Koziorowski i p. W łodzimierz Bryćko.

4 zadań: st. wachm. Wacław Nowa
kowski, plut. Henryk Jagiełło, sierż. 
Juljusz Kubis, st. sierż. Mieczysław 
Aleksa i st. sierż. F. Lipowski

3 zadań: st. sierż. M. Żórawski, sierż. 
Czesław Jabłonowski i wachm. Stani
sław Molęćki.

/ zadania: <iHa-Ga*.
N AG RO D Y OTRZYMUJĄ

1. plut. Wiktor Michalski 43 p. p. Leg. 
Baj. Dubno.

2 sierż. Eugenjusz Koziorowski, P.K.U. 
Święciany.

ODPOWIEDZI DZIAŁU  
ROZR YW EK UM YSŁO W YCH

1. Plut. Zdbiesała Zadanie otrzyn a- 
liśmy. Szkoda, że zatrudne. Prosimy o 
łatwiejsze

2. Plut. T, Wójcik Zadanie matema
tyczne, rebus i bilety wizytowe dohre. 
szarada słabsza, a wirówka za trudna. 
Dziękujemy.

3. Plut Bączkowski Zadanie matema
tyczne dobre, szarada słabsza, logogryf 
za trudny.

4. Sierż. Wiktor Orlikowski. B dzię
kujemy za przysłane zadania, wszystkie 
dobre.

5 .,S O. Zadania otrzymaliśmy. 
Dziękujemy.

6. „Jot E s”. Szarada dobra, zamieścimy.
7. Sierż .4 FrunAoigsA:/ Szarada dob

ra, pójdzie, dziękujemy.
k  P. Irena Kurkowa. Zadanie otrzy

maliśmy, dobre, dziękujemy
9. Plut Stefan Solarski. Oba zadania 

dobre. Dziękujemy.
10 Plut. Wiktor Michalski. Dziękujemy 

za przysłane zadania.

Dziewiąte—dziesiąte—j. denaste wszystko 
co pierwsza- druga posiała 

Bliski już koniec, boć szarada cała. 
Niech każdy trochę poszpera w głowie 
Gdyż jest to znane w^szystkim przysłowie.

3. ZADANIE  
uł. plut. Stefan Solarski 

(za rozwiązanie 3 punkty)



I N F O R M A T O R
36. Sierż. Konieczyński Zygmunt, Łuck- — 

Wyjaśnienie opiera się na Dzienniku 
Rozk Nr. 4/31, poz. 56.

37. St. sierż. Szyszko Stefan. Kielce. — 
Uprawnienia do zaopatrzenia emerytal
nego nabędzie pan dopiero po conaj- 
mniej 15-letniej nieprzerwanej służbie 
wojskowej. Termin ten liczy się od dnia 
t stycznia 1929 r. Z. U. P. U. obowią
zany jest przekazać skarbowd państwa 
składki, co powoduje zaliczenie poprzed
niej służby, począwszy od 1 stycznia 
1928 r. do służby państw’Owej. Normuje 
to ustawia z dnia 18 marca 1932 r. (Dz. 
Ustaw’ Nr. 26/32, poz. 239).

38. „Zainteresowany”, Osowiec. — Służba 
W policji państw’owej zaliczona będzie 
według faktycznego czasu trwania, służ
ba w K. O. P. — w stosunku 16 mie
sięcy za 12 miesięcy.

39. Fundusz Poż Oszcz. I p a m., 
Słruj.—Uważamy, że to są sprawy kole
żeńskie, gdzie przepisy Dz. Rozk. Nr. 
14/31 nie powinny mieć zastosowania. 
Sądzimy, że płatnik może dokonywać 
tych potrąceń.

40. Ogn. K. M łott, Białystok-—Rozkazu 
jeszcze niema. Gdy wyjdzie — poinfor
mujemy.

41. Sierż. S-, M ołodeczno—Około 21 lat 
do końca r. b., za co przysługuje 54,4 
procent uposażenia ostatnio pobierane
go. Wyniesie to około 89 złotych mie
sięcznie.42. Plut. Zabegała , Dęblin. — OkołO 18 
lat do 30 w’rześnia 1937 r., za które

p rz y p a d a  47,2 procent ostatnio pobie
ranego uposażenia.

43. S ta ły  czytelnik, „Nowator'^.— Przepi
sów tych nabyć nie można. Niech pan 
poda, o co panu chodzi w szczegółach 
i odw’rotnie prześlemy potrzebne infor
macje. Z listu nie widać, jakie pan ma 
dalsze zamiary.

44. .St. s'erż. Chmura Józef, Sandomierz.— 
1) Nie możemy tego stw’ierdzić. Prawo 
do zaopatrzenia emerytalnego nabywa 
się normalnie po 15-letniej, nieprzer
wanej służbie, której pan nie ma. Li

cząc od 15 IV 24 nabędzie pan to prawo 
dopiero w’ 1939 r. Poprzednia służba 
(przed przerwą) będzie w’ów’czas dopie
ro zaliczona i będzie miała wpływ na 
wysokość uposażenia emerytalnego. — 
3) Zezwolenie na noszenie krzyża gen. 
Bałachow’icza nie jest wydane. O za- 
mierzonem w’ydaniu rozkazu nic nie 
wiadomo

45. „K i 100”, Wejherowo. — 1) Kandy
daci do szkoły podchorążych sanitar
nych muszą podanie złożyć bezpośred
nio komendantowi szkoły do dnia 20 
czerwca r. b. Szczegóły w Dzienniku 
Rozk. 16/30 poz. 194 Celem przyję
cia do szkoły podchorążych inżynierji, 
należy uprzednio ukończyć kurs uni
tarny w szkole podchorążych piechoty. 
Podanie o przyjęcie na kurs należy 
złożyć bezpośrednio komendantowi 
szkoły w terminie do 15 sierpnia. Szcze
góły w Dzień. Rozk. N® 24/30 poz. 289. 
Podanie o przyjęcie do szkoły podofi
cerskiej piechoty dla małoletnich nale
ży złożyć bezpośrednio komendantom 
tych szkół do dnia 15 lipca. Warunki 
wszędzie odpow’iednie.

46. Plut, Ossowski Bolesław, Wileika. — 
Nabył pan prawo do uposażenia eme
rytalnego. Do końca października 1934 
wypada 15 lat, za które przysługuje 40 
procent uposażenia, ostatnio pobierane

WYPRZEDAŻ MEBLI
PO  NIEBYW ALE NISKICH C E N A C H  

L EC Z Z A  G O TO W K Ę  
STOŁOWE, SYPIALNIE, GABINETY. 

SALONY. STARSZE FASONY 
ZA BEZCEN

STY L POLSKI PR ZEM Y SŁ M EBLOW Y

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
(róg Marszałkowskiej)

go. Procent utraty zdolności jest za ni
ski i z tego tytułu nic do wysługi eme
rytalnej nie będzie doliczone.

47. „Y-ka”, Leszno.—1) Zależeć będzie 
od rozkazów ministra spr. wojsk — 2) 
Granica wieku nie jest ustalona. — 3) 
Owszem, zwolnienie takiego podoficera 
może nastąpić, choć jest mało prawdo
podobne.—4) Przedłużenie służby unor
muje rozp. wykonawcze, — 5) Narazie 
można nabyć tylko Dziennik Ustaw 
•Ni 89/32 w Głównej Księgarni Wojsko- 
wfej lub w redakcji tego dziennika, War
szawa, ul. Długa 52.

48. „A. P.”, Chełm — 1) O odznakę 
pamiątkową można prosić. Prośbę na
leży w drodze służbowej przedstawić 
D O. K. VIII. — 2) Nie przysługuje 
dodatek ekonomiczny.

49. „Osada wojskowa dla A. G.”—Prośbę 
należy wnieść w drodze służbowej do 
M. S. Wojsk. Wydział Osad Żołnierskich. 
Będzie czekać swej kolejki. Narazie wol
nych działek niema. Podań jest b. dużo.

50. Plut. S. z P , Podświte. — Składają 
tylko egzamin konkursowy z zakresu 
wyszkolenia ogólnego i wojskowago. 
Odsyłamy do Dz. Rozk. .Nj 21/27 poz. 246.

NADZWYCZAJNE

P R E M J E  P I E N I P E
dla palaczy lulek (gilz)

ALTESSE
MOKKA - PEŁNOWATKI
Bliższe .szczegóły w sklepach 

tytoniowych

MATURYCZNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY
K r a k ó w ,  

ul. Studencka 14/1„WIEDZA”
przygotowują n a  u stn y ch  le k c ia c h  z b io r o w y c h  w Krakowie oraz w d ro flze  k o 
r e sp o n d e n c j i, ZHpoiiio<-ą skryptów', wskazów'ek, progratiiów i miesięcznych tematów

It do egzaminu d o jr z a ło śc i g im n a zju m  i se m . n au cz.
2t do  egzaminu z 6-ciu  k i. g im u .
3) w zakresie 4-ch k l. g im n .
4) do egzaminu z 7-iu kla.s s z k o ły  p o w sz e c h n e ).
Uwaga! Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują co miesiąc, oprócz ca łko

witego, wyczerpującego m a t t r j a iu  naukowego, te m a ty  z  6-ciu  g łó w n y c h  p rzed 
m io tó w  d o  o p r a c o w a n ia .

P .P . W o jsk o w i d o  s te r ia n ta  w łą c z n ie  i In w a lid z i o trzy m u ją  z n iż k ę  w  o p ła 
ta c h . — Ż ądać b e z p ła tn y c h  p r o sp e k tó w !

„PODOFICER w  SŁUŻBIE 
I P O Z A  S Ł U Ż B Ą ”
W  o p r a c o w a n iu  k p t. d yp l. K ram ara  St. 

I kpt. d yp l. D eca  W ła d y sła w a
uiezł)ędny in form ator  w żyriu  co- 
dzicnnem d la  kiiżdego podoficera 
Wojska, korpu-u  o>-h'ony pograni- 
rza, st raży gianicznej i policji 

państwowej.
K siążk a  z a w ie r a  ŻOO str o n  d ru k u

C e.ia  p o je d y ó c z e g o  eg zem p l. 2 zł.
Znmós\icnia uprasza się p rzes \ łać  r o d  
adresem: kpt. d y p l. K ram ar S ta n is ła w
Warszawa ul. Wilcza Nr. 19. m 5 Konto P.K 0 45.102
Egzem pl. podręcznika są do nabycia rów nież w

Głownnej Księgarni Wojskowej,Warszawa N.świat 69

WYDAWCA; Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy.
R edaktor naczelny: Jan Emisarsku m jr. dypl. Sekretarz Redakcji: W acław Szmagier.

REDAKCJA: aleja  Jerozolim ska 41. Telefon 9.76-70.
ADM INISTRACJA: W arszaw a, aleja Szucha 14, tel. Gen. Inspektorat Sił Zbrojnych, wewn. 76. — Konto P. K. O . 22-144.

PR Z E D PŁ A T A : miesięcznie 2 zł. —  K w artalnie 6 z ł.' — Egzem plarz pojedynczy 50 gr. — Z agranicą rocznie 40 z ł. — 
W  A m eryce 5 dolarów . — O p ła ta  pocztow a uiszczona ryczałtem . — Z a zm ianę adresu do p ła ta  50 gr. CENY O G ŁO SZEŃ : Cena Vi 
•trony czarno drukow anej 500 zł; cena Vi dwukolorowej wzgl. ‘/i opisowej 750 zł; 1 mm jedno szpaltow y 75 g r . R ę k o p i s ó w

zdięć i rysunków  nadesłanych  do Redakcji nie zw raca się.

Drukarnia Naukowa. Warszawa Stare Miasto / / Klisze Z akł. Graf. B. Wierzbicki. Warszawo


